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ORGAN PATRIOTYCZNY POLSKI

W y c h o d z i  w  P a r y ż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k aż d e go  m ie s ią c a

P R Z E D P Ł A T A  Z A R O K  : 6  f r .
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3  fr . 5 0  c . 

za  g ra n ic a m i F ra n c ji dolicza e i f  porto  
to je s t 1 f r. 20  c. na rok.

W  A m eryce  : i d o la r  6 3  c .
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.

K.XSXV X  KOHBIGSIPOlWIOIGIKCJfie
pow inny być adresowane do wydawcy

A .  R E I F F ,  I m p r i m e u r
9, place du Collige de France. 9 

PA R IS

Anonsa : w iersz 50  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  o m o w y

W s z e lk ie  anonsa  d la  P o la kó w  
szu ka ją cych  za tru d n ien ia ,  ja k o  
też d la  d a ją cych  takow e, ogła­
szane będą bezp ła tn ie .

M anuskrypta nie zw racają  się.
Odpowiedzi będą udzie la n e  za dołącze­

n iem  m arki pocztowej.

JAK MAMY OBCHODZIĆ
PIĘĆD ZIESIĄ TĄ  PIĄTĄ ROCZNICĘ

Przypominamy pięćdziesiątą piątą rocz­
nicę Powstania Listopadowego, którą za j  

dpi czternaście obchodzić powinniśmy
z .tą p o w a g ą  i n a m a sz c z e n ie m ,, ja k ie j
wymaga godność narodu i świętość spra­
wy polskiej.

Rozpamiętujmy prawa nasze i obo­
wiązki ; w spomnieniach przeszłości szu­
kajmy nauki, w trudnej zaś doli naszej 
i w prześladowaniu, jakie się sroży z dzi­
ką namiętnością w dwóch zaborach, 
czerpmy zachętę do pracy nad wzmoc­
nieniem sił narodowych, abyśmy sku­
tecznie mogli w każdym punkcie zagro­
żonym przez wroga dać mu odpór i gdy 
przyjdzie do stanowczej walki, abyśmy 
go zwyciężyć mogli.

Położenie obecne jest bardzo trudne.
Trójcesarskie przymierze nic jest fak­

tem wątpliwym. Cesarz austrjacki, Fran­
ciszek Józef, w odpowiedzi swej na po­
witanie wspólnej delagacji, z całym 
naciskiem wyrzekł, że istnieje ścisły 
związek między trzema monarchami.

Ile razy zaś ten nieszczęsny związek, 
uknuty po raz pierwszy dla rozbiorów 
Polski, wznowionym zostanie, tyle razy 
niewola nasza zacieśnia się więcej i 
prześladowanie sroży z większą wście­
kłością.

Ostatnie wznowienie tego przymierza 
w Skierniewicach, utwierdzone zjazdem 
cesarza austriackiego z carem Alexan-

drem III w Kromieryżu (25 Sierpnia r. 
b.) dało się nam już bardzo boleśnie 
uczuć.

W  zaborze moskiewskim rzucili się 
gubernatorowie carscy z powiększoną 
żądzą do tępienia języka narodowego, 
zabierania własności polskiej i niszcze­
nia kościoła katolickiego; rząd niemiec­
ki, ów rząd chlubiący się cywilizacją, 
u c z y n ił coś jeszcze nudniejszego niż 
wypędzenie Hugenotów z Francji za cza­
sów Ludwika XIV, bo dla przyspieszenia 
germanizacji zarządził wydalenie z włas­
nej polskiej ziemi, wcielonej bezpraw­
nie do Pruss tych Polaków, co się poro­
dzili za kordonem moskiewskim i 
austrjackim ; rząd zaś austrjacki nie po­
zwala dziennikom polskim w Galicji 
przyjmować skargi prześladowanych na 
postępowanie sąsiadów i orzeka, iż co 
zrobili io mieli prawo zrobić i nikt im 
przyganiać nie może!

Nie mamy potęgi materjalnej potrze­
bnej do zwalczenia wroga, lecz mamy 
siłę moralną dostateczną do podkopania 
jego przewagi.

Użyjmy jej, jednocząc się w  brater- 
skiem uczuciu i wszędzie, na każdem 
kroku wspólnem usiłowaniem brońmy 
naszej mowy, naszej własnoóci, naszej 
religii i naszego prawa i ; spieszmy z po- 

.mocą każdemu, co jak bracia Unii na 
Podlasiu i ci, których Prusacy wydalają, 
cierpią od ciosów ręką wroga zadanych.

Niechaj to święto listopadowej roczni­
cy będzie świętem powstania w duchu 
przeciwko najezdnikom!

Jak zaś w każdem powstaniu w ym a­
ganą jest jedność, tak i w tym moralnym

| ruchu niechaj zginą pomiędzy nami par- 
tje, niech przepadnie na zawsze niejed- 
ność i niezgada, która nas osłabia i nie­
chaj wszyscy, co się poczuwają polakami 
podadzą sobie bratnie ręce i pomimo róż­
nicy stanu, wyznania i przekonań poli­
tycznych działają jak jeden mąż dla 
ratunku narodu, wzmocnienia jego mocy 
i zneutralizowania ciosów najezdniczych.

Oto w jaki sposób święcić powinniśmy 
rocznicę listopadow ą!

Niech każdy w duchu wykona przy­
sięgę wierności sztandarowi Polski nie­
podległej i nie zaniedbując prywatnych 
obowiązków, niechaj każdy przyrzeknie 
w sumieniu swojem pracować niestru­
dzenie, ciągle, codziennie dla podźwi- 
gnięcia Ojczyzny, dla dobra i szczęścia 
narodu i dla zwalczenia tyranów, co na­
ród nasz gniotą i życie mu odebrać usi- 
łują. '

Zawziętość tych wrogów przekonywa, 
że nas nie lekceważą; niespokojność zaś 
i gwałtowność środków zniszczenia, ja ­
kie zarządzają, dowodzi, że zrodziła się 
w nich nie tylko obawa, ale i przeczucie, 
że ofiara z rąk  się im wyślizgnie.

Takie zmowy, jakie niedawno miały 
miejsce pomiędzy nimi w Skierniewicach 
i w  Kromieryżu i tak natężone prześla­
dowanie, które wywierają nad nami, 
zwykły się w historji powtarzać w przed­
dzień wielkich wypadków i zmian.

Być może, że ta straszna przewaga 
trójcesarskiego przymierza stanie się 
właśnie przyczyną jego rozerwania i 
zmian w Europie.

Narzuca ona pokój Europie, ale pokój 
niewoli, uwarunkowany zrzeczeniem się



a I T KtJRJER P DLSKI W  PARYŻU

sa m o d z ie ln e j  p o l i ty k i  ze s t r o n y  w s z y s t ­
k ic h  in n y c h  p a ń s t w  E u ro p y .

W  s a m e m  n a w e t  p r z y m ie r z u  j e d e n  
ty lk o  i to d e sp o ty cz n ie  r z ą d z i  k s ią ż ę  B is -  
m a r k ,  w y o b ra ż a ją c y  N ie m c y  z jed n o c zo ­
n e ,  N ie m c y  re a k c y jn e ,  s a m e  ty lk o  zło 
tw o r z ą c e  n a  szczyc ie  sw ej p o t ę g i ; d w a j  
zaś  in n i  s p r z y m ie r z e ń c y  A u s l r j a  i Mo­
s k w a  u le g a ć  m u s z ą  je g o  w o l i .

S to s u n k i  ta k ie  d la  w s z y s tk i c h  są  c ięż ­
k ie ,  w s z y s tk ie  te ż  p a ń s t w a  i n a r o d y  pod  
d z ia ła n ie m  ty c h  s to s u n k ó w  c ie rp ią .

M ie jm y  w ię c  nadz ie ję ,  że m i n ą  one  
w  p r ę d k im  czas ie  ; —  lecz t ą  n a d z ie ją  n ie  
u w o d ź m y  się .  B ie rzm y  z n ie j m o c  o ży ­
w ia ją c ą ,  k t ó r a  w i a r ę  w  le p sz ą  p r z y s z ­
łość  i w  z w y c ię z tw o  p r a w d y  u tw ie rd z a .  
R ą k  n ie  z a k ła d a jm y  i p r a c u jm y  la k  
w  k r a ju  j a k  za  g r a n i c ą  d la  P o lsk i ,  p r a w ­
d ę  w y o b ra ż a ją c e j .

My, co n a  t u ła c tw ie  z o s ta je m y ,  p o w in ­
n i ś m y  p r z e d e w sz Y s tk ie m  z jed n o c zy ć  się.

M yśl z o r g a n iz o w a n ia  e m ig r a c j i  w  j e ­
d e n  « N a r o d o w y  Z w ią z e k  » z o s ta ła  ju ż  
za p ro jek to w .io  zez « T o w a r z y s tw o  
P o l s k ie  » w  S ż w a jc a r j i .

U c z y ń m y  w ię c  p a m ię t n ą  ro c z n ic ę  p ięć ­
d z ie s ią tą  p ią tą  p o w s ta n i a  l i s to p a d o w e g o  
p rz e z  p o ło ż en ie  f u n d a m e n tó w  pod  Z w i ą ­
z e k  N n x g d o w y  i pod  in s ty tu c j ą  S k a r b u  
Narodowego'.  .

O B G H Ó D  J U B I L E U S Z U

F. H. D D C H M I E C e  WE LWOWIE
Urządzeniem półw iekowego jubileuszu 

s łynnego naszego etnografa i h istorycznego 
badacza zajął się we Lw ow ie komitet. L)o 
składu jego  n a le ż e l i : P la ton  Kostecki, redak- 
tof Gazety Narodow ej, u ta lentowany polski 
i rusk i poeta; Dr. Jitzef Z u liń sk i , profesor 
S em inarju in  nauczycielek, au to r  rozpraw  i 
dzieł treści pedagogiczne |,  przyrodniczej i 
po li tycznej; M ieczysław Darowski, weteran  
z 1831 roku, k tóry  na chwilę nie zszedł ze 
stanowiska służby narodowej ; Jan  Czerszyk, 
w e te ran  z 1831 r.,  in spektor  kolei żelaznej 
lw ow sko-krakow skiej  i zasłużony obyw ate l;  
J ó z e f Janowski, sek re ta rz  Rządu N arodow e­
go  w  1868(4 t . ,  a rch i tek t ;  Bronisław  Z a ­
morski, au tor  dziel treści h isto rycznej,  r e ­
daktor  Ogniska D om owego ; Dr. Gustaw 
Roszkowski, profesor U niw ersy te tu  lw o w ­
skiego, członek R ady  Miejskiej, au tor  kilku 
dzieł treści p r a w n ic z e j ; K arol M łodnicki. 
a r tysta-m alarz ,  nauczyciel ry sunku  i Jan  
Am borski, profesor języka  franeuzkiego 
w Uniwersytecie i w  Politechnice lw o w ­
skiej,  au tor  dzieł treści literackiej i l in g w i­
stycznej.  Oprócz w ym ienionych byli je szcze  
członkowie zamieszkali po za L w ow em . 
Prezesem  kom ite tu  wybrano  P la tona K o­
steckiego, sek re tarzem  zaś Jana A inbor- 
skiego.

Już sam skład  komitetu dowodzi,  j a k  po­
ważnie traktowaną była sp raw a  jub ileuszu .

W  myśl inicjatora, n ieodżałowanego ś.p. 
D ra T adeusza Żuhńskiego, postanow ił  k o ­

mitet oddanie h j łd t i  zasłudze K ijowianina
połączyć z roz.-,.erzeniem w kraju  je g o  zasad 
i poglądów  i w  tym celu n ieogram czać się 
jednym  obchodem, lecz rok pięćdziesiąty 
czynności jubilata uczcić przez p racę  nad 
spopularyzowaniem w yników  je g o  nauki, 
tych mianowicie, które przeszły k ry 'y k ę  
znakomitych w  umiejętności historycznej 
mężów i uznane zostały za zgodne z p raw dą.

Dzieło Agatona Gillera p. t. < O życiu  i 
pracach F. U. Duchińskiego » objęło właśnie 
te wyniki i rozszerzyło znajomość prawd 
przez jub ila ta  udowodnionych pomiędzy 
ludnością krajową. S tud jum  to bowiem w y­
dane staraniem członków komitetu, doznało 
n iezwykłego u nas pow odzenia .  W  przecią­
gu kilku miesięcy praw ie  cały nakład roz-  
sprzedanym  został.

Fakt to pożądany, wiele  pożytku zw łasz ­
cza w W schodniej G licji przynieść m ogą­
cy, Duchińskiego bowiem  nauka w tern 
dziele przedstawiona nie pozostawia żadnej 
wątpliwości co dć odrębności Rusi.

W iad o m o  jak  usilnie p racowali i p racu ją  
m oskiew scy pisarze i agenci nad w m ó w ie ­
niem w Rusinów, że są jednym  i tym s a ­
mym narodem, co Moskale. Obałamucili oni 
tak dalece umysły, że znaleźli się ludzie, 
którzy, w ystępując jako  reprezentanci i 
obrońcy Rusi,  przeprowadzić chcą zm oska- 
[enie Rusinów.

Komitet ł łusznie postąpił, gdy szczególny 
nacisk położył na ten punkt nauki D uchiń­
skiego, który  samodzielność i odrębność 
Rusi od Moskwy utwierdził i postawił po za 
wszelką wątpliwością.

W szy s tk ie  też publikacje, jak ie  w yszły  
z okazji jubileuszu, jakko lw iek  nie zan ie ­
dbały innych wyników nauki Duchińskiego, 
ten szczególniej, tyczący się Rusi,  jako  n a j ­
więcej pożyteczny dla sp raw y  osw obodze­
nia, opisywały.

Do tych publikacji należy biografia Du- 
ćhińskiego, d ru k cv « u a  w w ybornem  c z a ­
sopiśmie literąękiain Ognisko Domowe, któ­
rej początek nap isałś ,p .  L)r,Tadeusz Zuliński; 
Wieniec jubileuszowy, w ydany pod redakcją 

Felixa Lewickiego i ar tykuły  w pismach 
codziennych. Artykuły, jak ie  K itrjer Polski 
w P aryża  zamieścił w tym przedmiocie, 
zostały przedrukowane przez dzienniki k r a ­
jo w e .  - ,

Jako  nader użyteczne i celowi pow yższe­
mu najdokładniej odpow iadające ,  wymiepić 
jeszcze musimy pisma Stefana B aszczyń ­
skiego i w ykłady publiczne przez tegoż 
uczonego męża, Felixa Lewickiego i Broni­
s ła w a  Zamorskiego yv ciągu bieżącego roku 
wypowiedziane.

Co do obchodów, postanowiono urządzić 
dw a g łów ne, w  K rakow ie (10 Października) 
i we Lwowie,

P ie rw sza  część lw ow skiego  obchodu była 
uroczystością kościelną. Dnia 4 Października 
r. b. odbyło się w archikatedrze we L w o ­
wie nabożeństwo na in tencję Duchińskiego. 
Kościół był przepełniony. W  tymże dniu 
przesłano jubila tow i do Paryża  drogą te le­
graficzną w yrazy powitania i wdzięczności 
od komitetu, redakcji  pisin, korporacji  r z e ­
mieślniczych i od wielu pryw atnych  osób, 

D ruga cżęść obchodu lw ow sk iego  odbyła 
s ię  23 Października.

G łów na sala Ratusza i galerji pięknie 
w  zieleń i w  kw iaty  przystro jone  napełniły 
s ię  szczętnie publicznością. Medalion jub ila­
ta otoczony był w ieńcem z lauru.

O godzinie 7 wieczorem , zagaił  posiedze­
nie Jan Dobrzański m ow ą,  w  której p rzed­
s taw ił  nau k o w e  i narodow e zasługi D uchiń­
sk iego  i w ypow iedział w śród  oklasków

publiczności s łowa narodow ego uczczenia 
je g o  zasług.

Dobrzański,  przez lat czterdzieści red a g u ­
jąc  różne pisma, pomiędzy którerni były: 
« Dziennik Literacki » i « Gazeta N arodo­
wa », n igdy nie zapomniał o radzie Duchiń­
skiego, aby Moskali nazyw ać w łaściw ą 
nazwą, jakie j dotąd używa lud rusiński i 
polski a od której oni sami odstąpili w s k u ­
tek rozkazu o irów.

Jako punkt d rug i p rogram u zapowiedzia­
ny był odczyt Stefana Baszczyńskiego Sza­
nowny atoli prelegent zasłabł i nie mógł 
p rzybyć z Krakowa. Zastąpił go Bronisław  
Z am orski.

Lubo nieprzygotow any, wyw iązał się 
dobrze z sw ojego  zadania i ja sno  p rzedsta­
wił zasady Duchińskiego. Publiczność p o ­
dziękowała mu za ten w ykład  oklaskami.

Po nim zabrał głos Platon Kostecki i o d ­
czytał w iersz  okolicznościowy, odznaczający 
się wyższym polotem myśli i piękną formą.

Pomiędzy żyjącymi poetami Kostecki 
za jm uje  wybitne miejsce. W szystko ,  co na­
pisał je s t  utworem szlachetnego natchnienia 
i przemawia miłością Ojczyzny.

Przytaczamy ostatnie strofki z jub ileuszo­
wej im p ro w iz a c j i ;

Popłynąż poety lata stepem  Ukrainy, 
Czekajmy w nocy Archanioła słońca,
W sza k  oto słowem Rusinki dziewczyny, 
Natchniony chUpak, w sta ł  Rusi obrońca!
Chłopak z dwóch mieczów, które w  jasnych  
Archanioł,  pa t ronU sra iny  dzierzy, [dłomachj 
Pochwycił jeden , co na ducha błoniach 
W ym ia ta  piórem kłamców i fałszerzy.
Kijowianinie, Ciebie dziś święcimy,
A Tyś w tułaczych Paryżach  daleko! 
Ś p iew ają  Ciebie rymy i niprymy 
A Tobie z czoła krople bólów cieką?
I jakież Tobie posłać tam żyozenie?
Niechaj Archanioł skrzydła sw e  «*ortoczy! *
I pntrzaj d ługo w najdroższe promienie:
W  lechickiej wieszczki, w  swojej żony oczy!

Następnie odczytano nadesłane listy i t e ­
legramy, a między temi od profesora Santa-  
g a ty ; od byłego m inistra  Correntiego, p ro ­
tektora Akademii Mickiewicza; od Teofila 
Lenartowicza i g rona rodaków  W Rzymie; 
do licznych kól i s tow arzyszeń  polskich 
w  Niemczech, F rancji ,  Szwecji,  Rum unii i 
pd  Muzeum Polskiego w  Rappersw ylu .  
'i listów zaś w ym ieniam y: Ud P rezesa  Aka­
demii Umiejętności yy K rakow ie ;  od sędz i­
w ego  Józefa Supińskiego, ekonorpika n a ro ­
dow ego ; od Jana. Zacharjew icza, słynnego 
ppvyie^cjopisarza; od Koła dbałych o c h w a ­
łę S łowian w  S tan is ław ow ie i w ielu  inn jch .

W  końcu chór c L u tn i*  odśp iew ał piękną 
kan ta tę  pa cześć Duchińskięgo, umyślnie 
skom ponow aną przez młodego, lecz u ta len ­
towanego, kom pozytora Niewiadomskiego  do 
s łów  Auretego Urbańskiego.

Około godziny 10 odbył się w  Sali kasyna 
niieszGzańsjpego bankiet pod p rzew odnic­
tw em  M ieczysława Porowskiego.

Szereg  toastów  rozpoczął By, Tadeusz 
Rutow ski, P rezes  Koła li teraeko-artystycżT 
pego .  Z m ow y je g o  przytaczamy jeden  
u s tę p ;  # S,ąd o h istoryku Duchińskim należy 

‘do h is to ryków , sąd o etnografie Duchińskim 
w ypow ie  etnografia. My, k tórzyśm y się tu 
z rozmaitych kół obywatelskich  zebrglj, 
przyszliśm y uczcić obyw ate lską zasługę, 
złożyć hołd n iezmordowanej,  Wytrwałej, 
pół w ieku  trw ające j pracy uczonego publi­
cys ty ,  p ropagandzis ty ,  k ićry  pół wipku s łu ­
żył Polsce czem mógł, w łaściw ą sobie 
pracą ,  w łaściw ą sobie myślą i bronią.
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W  n a m io c ie  o b o z o w y m ,  c zy  w  sa li  k o n f e ­
ren c y jn e j ,  w  k s ią ż c e ,  c zy  w  b r o sz u r z e  
w s z y ś t k i e m i  d r o g a m i  p r o p a g a n d y  po całej  
n iem a l  E u ro p ie ,  sz u k a ł  D u ch iń sk i  dla  P o l ­
sk i ,  L i t w y  i R u s i ,  r o d z im y c h ,  ro zm a ity ch  
s o j u s z n ik ó w ,  w  im ię  r a s o w e j  w s p ó ln o ś c i  i 
w s p ó l n o ś c i  d u ch a  i c y w i l i z a c j i  p r z e c iw  w r o ­
g ie j  dla  E u r o p y  n a u c e  i c y w i l i z a c j i .  Myśl  
j e g o  s t r e ś c i ć  s i ę  da  w  n ie w ie lu  s ło w a c h .  
M oże ona p rzy p o m in a  z n a k o m i t e g o  po e tę  
Italii, N ic o l l in ie g o .  C h c ia ł  on ,  ż e b y  k ie d y ś  
p o s t a w ić  na s z c z y c ie  Alp p o s ą g  M ariusza,  
z m ie c z e m  w y c i ą g n i ę t y m ,  z g roźb ą  ku T e -  
d e s k o m ,  z  n a p i s e m :  « In d r ie tzo  b a r b a r i ! » 
— « N a z a d  b a r b a r z y ń c ę ! » On ch c ia ł ,  by  to 
s ł o w o  raz w y p o w i e d z i a ł a  E u ro p a  i nad tein  
pół w i e k u  p r a c o w a ł .  W i ę c  c z e ś ć  m u !  »

P la to n  K o steck i p o d n ió s ł  z a s ł u g i  W ł o ­
c h ó w  w  d z ie ja c h  c y w i l i z a c j i  św ia t a  i P o lsk ; ,  
z a ło ż e n ie  A k i  lem i i  M ic k ie w icz a  w  P o lo n i i  i 
że  w ś r ó d  n a r o d ó w  rep u b l ik a ń sk ic h  i m o n a r -  
e h ic z n y e h  o b e c n ie  są  W ł o s i  j e d y n y m i ,  j a w ­
n y m i  P o ls k i  p r z y ja c ió łm i .  S k o ń c z y ł  to a stem  
na c z e ś ć  W ł o c h ó w  i S a n la g a ty .

Dr. B e r n a r d  G o ld m a n , p o s e ł  z m iasta  
L w o w a  na se jm  k r a j o w y ,  w n ió s ł  toast  na 
c z o ś ć  T o w a r z y s t w a  E tn o g r a f ic z n e g o  w  P a ­
r y żu ,  tu d z ież  j e g o  K o m is s j i  S ło w ia ń s k ie j  
(E tn o g e n ic z n e j ) ,  która  w ła ś n ie  dla  m y ś l i  
D u c h iń sk ie g o  u tw o rz o n ą  z o sta ła .

R a d ca  m ie j s k i  K a ro l W idrnan  w n ió s ł  toast  
na c z e ś ć  p r a c u ją c y ch  dla idei P o ls k i  i R usi  
w  łą c z n o ś c i .

Z d z i s ła w  O n yszk iew ic z ,  poeta  i urzęd n ik  
Zakładu O sso l iń s k ic h ,  o d c z y ta ł  p ię k n y  w ie r s z  
na c z e ś ć  P a n i  D u c h iń sk ie j .

M ie c z y s ła w  D a ro w sk i  w z n ió s ł  z d r o w ie  
Ste fa n a  B u s z c z y ń s k ie g o ,  patrjoty ,  p isarza  i 
m ę ża  nau k i ,  k tó r e g o  dz ie ła  r o z w i j a j ą  ideę  
Duehmńkiepro.

D o  prof. S a n ta g a ty ,  do  T o w .  E tn o g ra f icz ­
n e g o  w  P a r y ż u  i d o  B u s z c z y ń s k ie g o  u c h w a ­
lono  w y s ł a ć  te le g r a m y .

A n to n i D u rsk i , n a u c z y c ie l  g im n a s ty k i  
w  S o k o le ,  w z n i ó s ł  z d r o w ie  m ło d z ie ż y .

B y ły  j e s z c z e  inn e  p r z e m o w y .  W  k oń cu  
N ie m c zy n o w sk i,  p r z e ło ż o n y  c e c h u  k r a w i e c ­
k ie g o  i radca  m ie j s k i ,  w n o s z ą c  toast  na 
c z e ś ć  m ę ż ó w  w ie d z y ,  n a d m ie n i ł ,  ż e  p o w i n ­
n o śc ią  l i t e ra tó w  i d z ien n ik a r zy  j e s t  s p o p u ­
la r y z o w a ć  m ię d z y  w s z y s t k i e m i  w a r s t w a m i  
na ro d u  z d o b y c z e  n a u k o w e  D u c h iń sk ie g o .

U czta  p a m ię tn a  s k o ń c z y ła  s i ę  o p ó łn o cy .

P O SIED ZENIE MIESIĘCZNE

Towarz. Czytelni Polskiej w  Paryżu
W  dniu  31 P a ź d z ie r n ik a  1885 r. z e b r a l i ś ­

m y  s i ę  w  C a le  M aren g o  na m i e s ię c z n e  p o ­
s i e d z e n ie  T o w a r z y s t w a  C zy te ln i  P o ls k ie j  
w  P a ry ż u .

P o n i e w a ż  in s ty tu c ja  C zy te ln i  P o l s k ie j  zaj­
m u je  n ie m a ło  u w a g ę  w s z y s t k i c h  r o d a k ó w ,  
db a ły ch  o r o zw ó j  ż y c ia  p u b l ic z n e g o  na e m i ­
g r a c j i ,  w i ę c  d a je m y  n ie k tó r e ,  co  w a ż n i e j s z e  
s z c z e g ó ły  z o w e g o  p o s ie d z e n ia .

P r z e w o d n ic z y ł  Dr. L e w e n h a r d t .
P o n i e w a ż  ch o ro b a  z m u s i ła  ob .  S ta n is ła w a  

A r t w iń s k ie g o  do  z ło ż en ia  u r zęd u  sekre ta rza ,  
o b o w ią z e k  w i ę c  ten sp a d ł  na ob .  H o r o d y ń -  
s k ie g o ,  k a s s j e i e m  za ś  z o s ta ł  ob .  R u b a ch  
B o l e s ła w .

S e k r e ta r z  p r zeczy ta ł  p r o t o k u łz  o - t a t n i e g o  
p o s ie d z e n ia  i n o w ą  u s t a w ę ,  która ju ż  by ła  
na j e d n e m  z d a w n i e j s z y c h  p o s ie d z e ń  p r z ed ­
m io tem  r o z p r a w  i z o s ta ła  p rzyjętą .

Ze s p r a w o z d a n ia ,  o d c z y ta n e g o  p r z ez  n o ­
w e g o  k a s s je r a ,  d o w ie d z i e l i ś m y  s ;ę ,  ż e  C z y ­

teln ia  P o ls k a  l ic zy  o b ecn ie  82  c z ło n k ó w .  
J e s t  to za m ało  na d o ś ć  zna c zn ą  lu d n o ść  
polsk ą  w  P a ry ż u .

L iczba  ta j e s t  d o w o d e m ,  ż e  sm u tn a  a 
n ic ze m  n ie w y t łu m a c z o n a  o b o j ę t n o ś ć  dla 
in s ty tu cj i  d ob ra  p u b l icz n e g o  j e s z c z e  nie  
p r z e s z ła  p o m ię d z y  n a m i ; ż e  g n u ś n o ś ć  j e s z ­
c z e  p a n u je  w  całej  pełni i so .o k o s tw o  anti-  
s p o łe c z n e  trzym a w i ę k s z o ś ć  po lsk ie j  lu d n o śc i  
w  P a r y ż u  w  rozb ic iu .  Z a u r a s t  s i ę  łą cz y ć ,  
r o z d z ie la m y  s ię ,  j e d e n  od d r u g ie g o  o d c h o ­
dząc  z g r y m a s e m  n iech ęc i .

S t r a sz n ie  też w in n i  są  ci w s z y s c y ,  k tórzy  
na s p r a w y  n a r o d o w e  patrzą przez  o k u la ry  
z a w iś c i  i u p rz e d z eń  i kierują' s i ę  w  r z e c z y  
p u blicznej  w z g l ę d a m i  o so b is te in i .

N ie c h a j  g in ie  in sty tu cja ,  j e ż e l i ' w  niej  
k ieru je  ten , k tó r e g o  ja  so b ie  n ie  ż y c z y łe m  
w id z ie ć  pa te in  s ta n o w isk u ,  —  oto  j e s t  p o ­
w ó d ,  d la  k tó r e g o  w ie lu  n i e - t y lk o  udzia łu  
nie  b ie r z e  w  n a r o d o w y c h  in s ty tu c ja c h ,  l e c z  
nie  d o p u s z c z a ,  aby  s i ę  ż y c ie  p u b l iczn e  p o ­
m ię d z y  nam i r o z w in ę ło .

Jakiż  to z ły  przyk ład  d a je m y  z s i e b ie  kra­
j o w i ,  m y  e m ig r a n c i ,  k tórzy  m ie l i ś m y  c z a s  
'i m o ż n o ś ć  w y r o b ić  s i ę  na ludzi u m ie ją cy c h  
ż y ć  p u b l icz n ie  i k i e r o w a ć  s i ę  li ty lko  w z g l ę ­
dam i na d o b ro  n a r o d o w e .

A le  p o z o s t a w m y  n ie p o p ra w n y ch .  Zdadzą  
oni s t r a sz n y  ra ch u n e k  przed sw o jer n  s u m i e ­
n iem  i j e g o  w y r z u ta m i  będą ukarani.

S ą  to zgorszy łc ie le  i b u rz y c ie le  s p o łe c z n i  
p o m im o ,  ż e  są  p r z ec iw n ik a m i  leor ji  w y w r o ­
tu s p o łe c z n e g o .

W s p o m n i a n i  c z ło n k o w ie  w  l ic z b ie  o z  nie  
n ależą  do  n ich .  S t a n o w ią  oni z d r o w ą  c z ę ś ć  
e m ig r a c y j n e g o  s p o łe c z e ń s t w a .

S u m m a  ro cz n y c h  sk ła d ek ,  na j a k ą  s i ę  z a ­
p isa l i ,  w y n o s i  i . 0 2 5  franków .  Od I K w i e t ­
nia do  31 P a ź d z ie r n ik a *-4885 roku ,  to j e s t  
w  c ią g u  s ie d m iu  m ie s ię c y ,  w p ły n ę ł o  do  
k a s s y  C zyte ln i  P o lsk ie j  710  fr. 5 c.

J e że l i  ro zp a trzy m y  k a te g o r je  przy ch o d u  
k a s o w e g o  z o b a c z y m y ,  ż e  d o c h ó d  s ta ły  
u t w o r z o n y  z e  sk ła d ek ,  czy l i  p o d a t k ó w  przez  
c z ło n k ó w  z a p ła c o n y c h ,  w y n o s i ł  .>50 t r . , 
d o c h ó d  z a ś  n ie s ta ły ,  który  s ię  z ło ż y ł  z ohar  
j e d n o r a z o w y c h ,  p r z ed s ta w ia  s u m m ę  160 lr.
5 c e n t y m ó w .

A u to r  sp r a w o zd a n ia  zrob ił  u w a g ę ,  ze  
z z a p isa n y c h  c z ło n k ó w  n ie  w s z y s c y  j e s z c z e  
u iśc i l i  s i ę  z d o b r o w o ln ie  p r z y ję te g o  o b o ­
w ią z k u  p ła c en ia  sk ła d e k ;  c z te r d z ie s tu  s i e ­
d m iu  b o w ie m  w n io s ło  do  k a s s y  n a le ż n o ść ,  
t r z y d z ie s tu  z a ś  pięciu  dotąd  n ie  z a p ła c i ło  am  
g r o sz a .

R o z p r a w ia n o  nad s p o so b a m i  ś c ią g n ię c ia  
n a le żn o śc i  od  n iep ln cą cy ch  i u c h w a lo n o ,  
a ż e b y  p rzez  b o n y  p o czto w e  n a d sy ła l i  s w o j e
sk ła d k i .  .

C zy  ten s p o s ó b  o k a ż e  s i ę  s k u t e c z n y m  . —  
W ą t p i m y .  N a  tych ,  co  p ła c ić  n ie  chcą ,  n ie
m a s p o s o b u .  ■

W s z y s t k i e  zarządy C zyte ln i  s k a z a n e  b y ły  
w  k o ń c u  na n ie m o c  przez  to w ła ś n ie ,  że  
j e d n i  z  z e w n ą t z  s to ją c y  psu l i  z  r o z m y s łe m  
d z ia ła n ie  zarządu i szkod zi l i  in s t y t u c j i ;  d r u ­
d z y  n ie  m iel i  z ły c h  w z g l ę d e m  niej z a m ia r ó w ,  
l ecz  także  je j  szk o d z i l i  przez  n i e w y k o n y w a ­
n ie  o b o w ią z k ó w ,  ja k ie  na s i e b ie  przyję l i  
j a k o  c z ł o n k o w i e  C zy te ln i  (1),

( i )  W  p o d o b n e m  p o ło żen iu  z n a jd u je  się  « K u rje r
P o lsk i w  P a ry żu  >. .

W sz y scy  p ra w i,  rozum ni* u c zc iw i, s z la c h e tn i i p&_ 
tr io ty c z n i  P o la c y , w id ząc  p o trz e b ę  p ism a  e m ig ra c y j­
neg o , s ta r a ją  s ię  o jeg o  u trz y m a n ie  p rzez u iszczan ie  
n a le żn o śc i, a m o żn ie js i jeszcze p rzez  o fia ry  d o b ro w o ln e . | 

T y m  w y ra ż a m y  zaw sze w d z ięc zn o ść  za n ie s io n ą  n a in  |
p o m o c . . . .

P o m ięd z y  ty m i, co m e  p łac ą , są  ta c y , co n a jw ię c e j |
k rzy czą . , , , ,  , j

J e s t  p e w n a  k a te g o r ja ,  k tó ra  w y m a g a  o d  p ism a  d o -  I 
sk o n a lo śc i, n ie  p rze b ac z y  m u  żad n e g o  b łę d u  i w y m a g a

J e ż e l i  s i ę  z tych  w a d  n ie  p o p r a w im y ,  
j e ż e l i  n ie  n a u c z y m y  s i ę  n ie ść  ofiary z n a ­
s z e g o  j a ,  z naszej  p y c h y ,  z n a sze j  z a r o z u ­
m ia ło śc i ,  z nasze j  n a m ię tn o śc i ,  z n a s z e g o  
pró żn ia ctw a  i z n a s z e g o  s k ą p s tw a ,  to c h o -  
c ia ż b y ś m y  m ieli  w  Z arządzie  n a j le p sz y c h  i 
n a jr o z u m n ie j sz y c h  ludzi ,  c h o ć b y  ter by l i  
lu d z ie  tak d o sk o n a l i  j a k  A p o s t o ł o w i e  C h r y ­
s tu sa ,  n i c z e g o  nie  dok a żą  z n ie s fo r n y m i  i 
r o z b ie g a ją c y m i  s i ę  c h a r a k t e r a m i; n ie  potra­
fią sa m i p o d ź w ig n ą ć  in s ty tu cj i  d la  d o b ra  
w s z y s t k i c h  u tw o r z o n e j .

A ż e b y  C zy te ln ia  P o ls k a  w  P a r y ż u  p o s ia ­
dać m o g ła  w ł a s n y  lokal p o trzeb a  k o n ie c z n ie  
z eb ra ć  fu n d u sz  1 .5 0 0  fr.,  bo ty le  k o s z tu je  
w y n a j ę c i e  k i lku  pok o i .

B ez  zeb ran ia  \v  te i w y s o k o ś c i  fu n d u sz u  
C zy te ln ia  P o lsk a  b o d z ie  i w  p r z y sz ło ś c i  
z m u sz o n a  do  z o s ta w a n ia  na ko in orn em  
w  k a w ia r n i .  A ż e b y  z eb ra ć  p o tr z eb n e  p ie n ią ­
dze ,  u c h w a lo n o  u rzą d z ić  lo ter ją  fa n to w ą .  
Zarząd p r z e d e w s z y s ik i e m  je d n a k  uprasza  
r o d a k ó w ,  p r z e b y w a j ą c y c h  w  P a r y ż u  o ja k  
n a j l icz n ie jsze  z a p i s y w  m s ię  na c z ło n k ó w  
C z y te ln i  P> Isk ie j i r.n m j e  na to,  że  m a ło  
b ę d z ie  takich ,  ktp.rzybv o k a z  di s i ę  n ie d b a ­
ły m i  o  u r z ą d zen ie  w s p ó l n e g o  l o k a l u .

N ie  ty lk o  dz ien nik i  i > i t  p o lsk ie  c ią ­
g n ą ć  nas do C zy te ln i P o lskiej p o w in n e ,  lecz  
także  c h ę ć  zo b a c ze n ia  to w a r z y s z a  i p o g a ­
w ę d k a  z n im  o o jc zy s te j  doli  i o śr o d k a ch  
ra tu n k u  z n i e s z c z ę ś c ia  O jcz y zn y  i z n ie w o l i

W  w s p ó l n y m  lokalu  będ ą  m o g ł y  o d b y w a ć  
s ię  u r o c z y s to ś c i  n a r o d o w e ,  w s p ó ln a  po lsk a  
w il ja  w s p ó l n e  p o isk ie  ś w ię c o n e ,  o d czy t)  
p o lsk ie ,  k o n ce r ta  p o l sk ie ,  b a le  p o lsk ie  
z a b a w y . '

K ażd y  p r z y b y w a j ą c y  P o la k  do  P a ry ża ,  
w ie d z ą c ,  że  w  C z y te ln i  P o lsk ie j  na j ła tw ie j  
inu b ę d z ie  z n a le ś ć  r o d a k ó w ,  do k tó r y c h  m a  
in teres ,  do niej s p ie s z y ć  będz ie .

W s p o m n i e l i ś m y ,  że  u c h w a lo n o  u r z ą d z e ­
n ie  lo te r j i  fa n to w e j  w  c e l u  zeb ran ia  p o tr z e ­
b n e g o  fu n d u szu  na w y n a j ę c i e  lokalu .

Zarżą 1 up ra sza ,  a b y  fanty raczy li  r o d a c y  
n a d s y ła ć  pod a d r e se m  B o les ła w a  R u bacha , 
p ro fe so r a  S z k o ły  P o ls k ie j  w  P a r y ż u , ru e  L a -  
m a n d e , 1 5  B a lig n o lle s .

Z d o b ą d ź m y  s ię  raz p r z ec ie ż  na o g ó ln e  
p o p a r c ie  C zyte ln i  p o lsk ie j  i n iechaj  w s z y s c y  
P o la c y  w  P a ry ż u  w e z m ą  udział w ' lo ter j i  
fa n to w ej  i z a p isz ą  s i ę  na  cz ło nk ó w ,  tej in ­
s ty tu c j i .

N a  te m ż e  p o s ie d z e n iu  w y b r a n o  j e d n o ­
g ł o ś n i e  D-ra L e w e n h a r d ta  na c z ło n k a  R a d y  
W y k o n a w c z e j  w  m i e j s c e  S .  A r t w i ń s k i e g o .

d o k ła d n e g o  sp e łn ie n ia  w sz y s tk ic h  o b o w ią zk ó w , lecz 
sam a  żad n e g o  n ie  s p e łn ia . Z daje  się  ty m  p a n o m , że 
p ism o  m ieć  p o v w n n i d a rm o , zm u sić  ic h  b o w ie m  n iczem  
n ie  m o żn a  d i  z ap ła c e n ia  r  i le ż n o śc i.

N ie  b ra k  je s t  .a k ic h , k tó rz y  n a  w s p a n ia ły  o b ja d a n a  
u cz tę  i  rozkosze  n ig d y  n ie  ż a łu ją  P o c h le b ia  ic h  p ró ż ­
n o śc i p o k a ra n ie  w  te n  sp o só b  b o g a c tw a  sw eg o . G d y  
id z ie  a Ło li o z ap łac e n ie  p re n u m e ra ty ,  lu b  p o d a tk u  do  
n a ro d o w e j in s ty tu c ji ,  ż a łu ją  g rosza.

J e s t  i ta k ic h  k a te g o r ja ,  k tó rz y  d la  te g o  w szy s tk o  
k ry ty k u ją ,  a b y  tą  k ry ty k ą  z a s ło n ić s w o je  p ró ż n ia c tw o , 
o b o ję tn o ś ć  i n ie c h ę ć  p ła c e n ia .  R o zw odzą  się  szeroko  
n a d  u je m n e m i s tro n a m i życia  p u b lic z n eg o , a b y  n ik t  
od  n ic h  n ie  w y m a g a ł o fia ry . Są to  p e ssy m iśc i d la  sa­
k ie w k i .

O d  m a łeg o  zacząć n a m  n a le ży  p o p ra w ę  s to su n k ó w  
n a ro d o w y c h , bo  o d  s ieb ie  sam y c h .

N a u czm y  się  p o k o ry  d u c h a , ab y -u sza n o w ać  in n y c h  
p ra c o w n ik ó w  i w y ro b ić  w  so b ie  zd o ln o ść  do  p ra c y  
z b io ro w e m i s iła m i, ja k ie j  n a ró d  w ła śn ie  n a jw ię c e j 
p o trz e b u je .

N au cz m y  się  sp e łn ia ć  o b o w iązk i w z g lę d e m  O jc zy ­
zny  p r z e z 's p e łn ia n ie  o b o w ią zk ó w  d o b ro w o ln ie  p rz y ­
ję ty c h . K to  p ła c i re g u la rn ie  s k ła d k ę  d la  in s ty tu c ji ,  
k to  u iszcza re g u la rn ie  p re n u m e ra tu rę ,  te n  b ęd zie  ta k ż e  
re g u la rn ie  w n o s i ł  p o d a te k  p a ń s tw o w y  P o lsk i.

w  p ra k ty c e  życia c o d zien n eg o  p o z n a je  się ja k im  k to  
b ęd z ie  na  w ie lk ie j  a re n ię  p o lity c z n e j .

E m ig ra c ja  je s t  szk o ła , k to  z n ie j w y jd z ie  z d a w n e m i 
w a d a m i w a rc h o ls tw a ,  a n a rc h i i,  p ró ż n ia c tw a , so b k o - 
s tw a  i g n u śn o śc i, te n  P o lsce  służyć  n ie  p o tra f i .
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Obecnie sk łada się w ięc Rada W y k o n a w ­
cza Czytelni Polskiej z nas tępujących osób : 
D-ra Lew enhard ta ,  W a c ła w a  Gasztowtta , 
Urm owskiego , Bolesława Rubacha, Dygata, 
Józefa Horodyńskiego i Morawskjego.

Posiedzenie zam knięte zostało o godzinie 
10 1/2 w ieczorem .

KORRESPONDKNCJK
Kurjera Polskiego

Z  nad granicy Królestwa Polskiego, 
1 Listopada 1885  r.

O aresztowaniach, ja k ie  przeraziły W a r ­
szaw ę  w  początkowych dniach miesiąca 
Października , mówią, że one nastąpiły  
w  skutek odkrycia w ielkiego, soc jal is tycz­
nego spisku, że przyaresztow ano 120 osób.

Ńie mieliśmy sposobności s tw ie rdz ić  krą­
żących pogłosek, podamy je  w ięc  w  tej 
formie, w jakiej zostały powtórzone w  dzien­
n ikach galicyjskich.

Mówią, że sp isek  odkry ty  j e s t  dalszym 
ciągiem sp raw y  B ardow skiego , byłego s ę ­
dziego m irowego, ja k  w am wiadom o nie 
Polaka ,  bo Po laków  na wyższe urzędy 
sądow e w  skutek  rady  udzielonej z Berlina 
nie powołują.

S p ra w a  B ardow sk iego  w łaśn ie  w  tym 
czasie przed sądem rozpoczęła się. Bardow - 
ski od roku, t. j. od chwili odkrycia d r u ­
karni P ro le tarja tu  i zamierzonego podkopu 
przy ulicy Gięsej,  siedział w .d z ie s ią ty m  

awilionie cytadeli w arszaw sk ie j .  Tym, 
tórzy do tej sp raw y  najniewinniej byli za- 

rnięszani, p rocesów  nie wytaczano, ale kary 
naznaczono adm inis tracy jnym  sposobem. 
Sędzia Dobrowolski,  także Moskal, ods ta­
w iony  został na 8 miesięczną pokutę do 
Modlina za to tylko, że ja k o  kolega sądow y 
B ardow skiego odwiedzał go i p rzy jm ow ał 
u siebie ; w szyscy  inni, a je s t  ich spora  licz­
ba, odsiadu ją  kary  za posiadanie soc ja l i­
stycznej b roszury ,  lub znajomość z soc ja ­
listą.

O odkryciu sam ego spisku jedn i  mówią, 
że związek zdradzony został przez jednego 
z uczes tn ików  skazanych na w ięzienie, któ­
ry  tym sposobem chciał się od niego u w o l­
n ić ;  inni tw ierdzą,  że odkrycie sp isku  n a ­
stąpiło w  P e te rsb u rg u ,  a rew iz je  tutejsze 
dopełniły reszty. Aresztowani sk łada ją  się 
z młodzieży un iw ersy teck ie j,  z uczennic 
wyższych klas g imnazjalnych, najwięcej zaś 
ze sfery robotniczej, to je s t  tych b iedaków , 
k tórzy pozbawieni chleba, chętnie s łuchają  
złudnych obietnic socjalistycznych kusicieli. 
Z intelligencji przyaresztow ano D-ra Gap - 
siewicza, za to, że w  jego  dom u znajdow ała 
się ta jem na d rukarn ia .  O d rukarn i  właściciel 
nie wiedział, pomimo tego pociągniętym 
został do odpowiedzialności. Aresztowano 
także Arthangielskiego, byłego pomocnika 
inspektora  w g im nazjum  realnem , gdyż 
w edle wyrażenia  władzy, aczkolwiek R os-  
sjanin, przecież ja k o  człowiek miękiego i 
dobrego serca, uczciwie i przyjaźnie obcho­
dzący z młodzieżą, na zaufanie nie zas ług i­
wał.  Go do narodowości ,  p rzew ażną część 
pomiędzy aresztow anym i s tanow ią  Moskale. 
J e s t  kilka osób z gubern ii  zabranych , cokol­
w iek  żydów i czterech akadem ików . S praw a 
trzym ana je s t  w  najw iększej ta jem nicy.

Z Moskwy donoszą, że pomiędzy tam te j­
szymi studentam i un iw ersy teck im i panu je  
wrzenie um ysłów  i n ieukonten towanie  z po­
w odu  postępow ania  n iew łaśc iw ego z w ie rz ­
chników. W z b u rzen ie  przeciw ko władzom

rządowym  podniosło się je szcze więcej 
w skutek  licznych rewizji  i a resztow ań, j a ­
kie się w tym czasie odbyły. Około stu u cz­
niów  w ypędzono z uniw ersyte tów . W y d a n o  
przytein rozkaz, aby ich więcej nie p rzy j­
m ować. Kara tak dotkliwa spotkała za po ­
dejrzenie, iż należeli do spisku socjal istycz­
nego. Nikt nic nie wie o spisku, czynownicy 
jednak  tw ierdzą, że nie tylko w  W a rsza w ie ,  
ale w  P e te rsb u rg u  i w  Moskwie wykryto 
jak ieś  know ania  socjalistyczne.

Bulgarowie za to, że ośmielili się mieć 
sw oję  wolę i zamarzyli o niepodległein p ań ­
stwie, gdy Moskwa chciała mieć tylko g u ­
bernię by lgarską ,  wpadli w  nie łaskę d z ie n ­
n ikars twa m oskiewskiego i carskiego rządu. 
N iedawno nie mieli publicyści moskiewscy 
dość pochwał dla nich, dzisiaj w ym yślają  
na nich ostatniemi słowami.

Gazeta Sowrenńennaja Izw iestja , w y ch o ­
dząca w  Moskwie, nazyw a naród bułgarski 
« wyrodkiem  S łow iańszczyzny , niezasługują- 
cym  na to. aby go protegowano. » Język buł­
garsk i  je s t  w edług tego pisma « język iem  
w zbudzającym  wstręt (abom inacją) u katdego 
porządnego człowieka. »

Nowo je  W remia  w  korespondencji  z Sofii 
ska rży  się na niewdzięczność B u ł g a r ó w :
» My Moskale, powiada, je s te śm y  tu jakby  
w  stanie oblężenia. Ciągle słychać o a re sz ­
towaniach, lub wywożeniu osób p rzychyl­
nych Rossji .  » W  dalszym ciągu w ymienia 
osoby, które aresztowano i wypędzono za 
przychylność Rossji, nie dodoje tylko tego 
szczegółu, że osoby te in trygow ały  i p o d ­
burzały  B u łgarów  przeciwko panującem u 
księciu Alexandrowi, k tóry stał się bohate­
rem narodu przez to, że s tanął na czele po ­
wstania i ogłosił się księciem Północnej i 
Południowej Bulgarji ,  nie czekając na po ­
zwolenie cara.

Moskwa na zebranej w  tej chwili w  Kon­
s tantynopolu konferencji tych m ocars tw , co 
się podpisały na traktacie berlińskim, nas ta ­
je ,  ażeby połączoną Bulgerją  rozerw ać  i 
księcia Alexandra złożyć z tronu. Jedna  An­
glia podobno oświadcza się przeciwko temu 
żądaniu.

Jakoż byłoby najrozsądniej ze s trony 
E uropy  pójść za radą Salisburego, który 
broni księcia Alexandra i Bułgarów.

W  Bulgarji,  jak  na Moskali, tak samo są 
rozgniew ani na G reków  i Serbów . Jeżeli do 
w ojny  nie przyjdzie pomiędzy Bułgarami a 
Serbam i,  będzie to sku tk iem  w pływ u 
Austrji .

Moskale i na S erbów  w y g ad u ją  i srożą 
się także.

S tosunek  Moskali do nas je s t  j e d n a k o w y ."
Tu i owdzie trafiają się w praw dzie  dobrzy 

i rozumni Moskale, którzy są nam szczerze 
życzliwi i potępiają  politykę rządu w obec 
nas , lecz niestety je s t  ich mało, w iększość 
zaś ulega ślepo polakożercom, postawionym 
na czele władz.

D ziennik Polski, w ychodzący w e Lwowie, 
k tórego  współpracow nik iem  je s t  słynny 
z dowcipu Jan Lam, zamieścił wiadomość, 
da tow aną  30 Październ  ka, z W a rsz a w y  o 
n ow em  nadużyciu Apuchtina, znanogo prze­
śladow cy młodzieży polskiej i polskiej m o­
wy. Jakkolw iek  do zakresu  je g o  działania 
należy tylko nadzór nad szkołami średniemi, 
ludow em i i p ryw atnem i zakładami nauko - 
wemi, tak męzkimi, ja k  żeńskimi, przybył 
przecież przed paru  dniami do p rosek torjum  
anatomicznego w u n iw ersy teck im  gm achu i 
robił s tudentom  w  sposób brutalny rozmaite 
uw agi.  P ostępow anie  je g o  niegrzeczne o b u ­
rzyło młodzież akad unicką do tego stopnia, 
że go w yrzuciła  z sali w yk ładow e j .  W  sku­
tek  tego zajśc ia  przeszło 50 uczniów Szkoły

głównej w arszaw sk ie j  wydalono na zawsze 
ze wszystkich un iw ersy te tów  rossyjskich. 
Z wydalonych wyjechało  już  trzech do 
Ameryki.

Nowy ten gw ałt  Apuchtina przejdzie za -  
pewno w  podobny sposób ja k  wszystkie 
nadużycia tego satrapy. Dostał od Zukowi- 
cza po twarzy i za to w ynagrodzony o rde­
rem, obecnie wyrzucony został za drzwi 
przez uczniów, za co zapew ne otrzyma no ­
w ą  nagrodę. W  je j  oczekiwaniu broi dalej, 
to je s t  ciśnie, prześladuje i popełnia ciągłe 
gw ałty .

Goniec W ielkopolski doniósł o odwołaniu 
Apuchtina z W a rsz a w y  i zanominowaniu 
go kuratorem  naukow ym w nadbałtyckich 
prowincjach . Byłaby to wiadomość pożądaną 
i dowodziłaby, że rząd carski nie podziela 
p row okacy jnego  postępowania swoich czys 
now ników  w  Polsce. Niestety, nie s p r a w ­
dziła się, Apuchtin  został i nie m am y n a ­
dziei, ażeby w  tym rządzie zdrow szy  pogląd 
na rzeczy wziął górę.

P odwładni je g o  wiedzą dobrze jak i  w iatr  
w górze wieje i w ed ług  niego postępują. 
Apuchtin, Kochanów, Hurko, Drentelń i 
inni tego rodzaju dygnitarze, gdy chcą po­
p raw ić  sobie repu tac ją  w  P e te rsbu rgu  i 
uzyskać nagrodę pieniężną, lub orderową, 
popełniają um yślnie gw ałt  i rozbój na P o la ­
kach. lub w ym yśla ją  nowy sposób m oskw i-  
czenia, zawsze w P e te rsb u rg u  mile przyj - 
mow any. Tyrani p rześladow cy i kaci nasi 
są tam aż dotąd obsypywani pieniędzmy i 
honorami.

Za przykładem wyższych idą niżsi naczel­
nicy, nigdzie zaś nie ma doboru tak n ik ­
czemnych i podłych ja k  właśnie pod kom en­
dą Apuchtina — w szkołach na posadach 
dyrek torsk ich .

P rzed trzema tygodniami uczeń szóstej 
klassy czwartego gim nazjum  w W a rsz a w ie ,  
bardzo zdolny i pracowity  młodzieniec, 
znienacka zaskoczony został przez d y rek to ­
ra tegoż g imnazjum na rozm owie po polsku 
w  mucach szkolnych. P an  dyrek to r  do tego 
s topnia oburzył się tein « przes tęps tw em  » 
ucznia, iż polecił mu sp row adzić  do siebie 
ojca, za przybyciem którego wyraził się, że 
syn skazany je s t  na plagi cielesne, lub na 
wydalenie ze szkół. Na zapytanie zrozpaczo­
nego rodzica, co syn jego  tak strasznego 
z ro b i ł ,  - pan dyrek to r  ze spoko jną  miną 
odpowiedział:

— J a j e w o  słyszał rózga w ary w ajuszcza-  
w o polskom jazykie  !

— Jak to !  i nic złego więcej mój syn nie 
zrobił?

— Eto d o w o ln o !
Po wysłuchaniu  tego, b iedny ojciec po ­

c h w y c i ł  w sw e ramiona syna, m ów iąc:
Gdybyś mówił po rossy jsku ,  sambym 

ciebie się w yrzekł.  P ó jdź z tąd.
I zabrał go wraz z papierami.
Takie postępow anie ,  a codzieri się ono 

pow tarza w  setkach podobnych ja k  pow yż­
szy faktów, w cień posuw a to dobre, jak ie  
czasem Moskale zrobią.

Do dobrego, godnego  pochwały, należy 
postępow anie  icli z wydalonymi przez 
P ru ssy .

O tem postępow aniu  Gazeta Toruńska  za­
mieściła nas tępującą  w iadom ość;

c W e d łu g  pism niemieckich trzyma się 
R oss ja  w  przyjm owaniu  ludzi z P ru ss  w y ­
dalonych nas tępującej z a s a d y : Kto nie p o ­
siada legitymacji rossy jsk ie j do pow rotu ,  
tego przez granicę nie przepuszczają, aby 
um knąć napływu w gran ice  rossy jsk ie  osób 
nie posiadających w  k raju  tym obyw ate l­
stw a. Dalej nie wpuszcza R o ss ja  do k ra ju  
osób posiadających legalne paszporta  ro6-
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syjskie ,  skoro be/  w zględy  na te paszporta  
z P ru ss  wydalonemi zostały. Zdaje się, że 
R oss ja  chce w drodze dyplomatycznej b ro ­
nić p raw a  tych osób, albo raczej poszano­
w ania dla swoich paszportów , a może też 
tej stypulacji z T rak ta tu  W iedeńsk iego ,  
w ed łu g  której swobodna kom unikacja  osób 
między rozmaitemi dzielnicami Polski w k ra ­
jach  rozbiorow ych miała być na zawsze 
ściśle p rzestrzeganą,  zwłaszcza w celach 
zarobkowych i handlowych. Tych zaś z w y ­
dalonych, o których praw ie  obyw ate ls twa 
pod rządem rossy jsk im  nie ma w ą t­
pliwości,  a którzy w P rus iecb  bez paszportu 
przebywali i teraz od w ładz rossy jsk ich  po­
zwolenie do pow ro tu  uzyskali , p rzy jm ują  
bez trudności i względnie się z nimi obcho­
dzą. Z korespondencji  p ryw a tne j  d o w iadu ­
je m y  się, że rząd rossy jsk i  stoi przy swojem  
i żadnych uła tw ień  granicznych w  myśl 
żądań p rusk ich  uczynić nie chce i nie u cz y ­
ni. T w ierdzą  nadto, że R ossja  ma zamiar 
w ypow iedzieć  konw encją  z P ru sa m i  zaw ar­
tą, której czas kończy się w  Sierpniu  roku 
przyszłego. P iszą nam dale j ,  że w ygnańcy , 
w raca jący  do Królestwa, m ają  być koniecz­
nie odstawieni do m ie jsca  sw ego  urodzenia. 
W sze lk ie  starania w  tym względzie  zostały 
bez skutku.

Do K rólestwa przybyło ju ż  dotychczas 
przeszło l . " 0 0  osób. W s z y sc y  znaleźli 
z łatwością odpowiednie pomieszczenie i 
zatrudnienie a to w łasnem  s taran iem , bez 
czyje jkolw iek pomocy. V /  W a r s z a w ie  osia­
dło 12 w ygnańców . W  K rólestw ie  usta la  się 
przekonanie , że najgorsze  już  minęło, że 
w  obec zdecydowanej postawy rządu r o s ­
sy jsk ieg o  P ru sy  złagodzą sw oje  postępowa- 
n je  i żądania, p rzekonawszy się, że w a r u n ­
k o m ,  postaw ionym ze s trony rossyjskiej,  
odpowiedzieć nie zdołają.

Natom iast tak w Królestwie, jak  i w  Ros- 
sji u p racodaw ców  pryw atnych ,  którzy d o ­
tąd zatrudniali Niemców, przeważa to p rze ­
konanie, że m ają  w iększe obowiązki 
w zględem  kra jow ców , skoro tym P ru sy  u 
siebie spokojnie na chleb p racow ać  nie d o ­
zwalają. To też w ielu  p racodaw ców  albo 
już  pozbyło się N iemców u siebie zatrudnio­
nych, albo m ie jsce  im wypowiedzieli,  lub 
w net to uczynić zamierzają. Jakoby w dal­
szej konsekw encj i  tego pokazuje się unika­
nie wszelkich stosunków  zarobkowych, 
handlowych a naw et tow arzyskich  z N iem ­
cami. W  k ra jn  poczyna się budzić przemysł 
i w  tych gałęziach, k tórych w yroby  dotąd 
jeszcze tam  w ytw arzanym i nie byw ały ,  a 
sp row adzano  je  z Niemiec. Czego zaś nie 
można będzie  zrobić u siebie, to poczynają 
już sp row adzać  z innych k ra jów , byle nie 
z  N iemiec. N ajp ierw sze  domy handlowe 
z Niemcami pozrywały, reszta pójdzie tą 
sa m ą  d rogą.  * Jes teśm y tutaj przez ludność 
m ie jscow ą jakby  w stanie oblężenia ogło­
szeni », pisze do nas z K ijow a pew ien  N ie­
miec, znaczny kupiec i fabrykant.

O to niech się Niemcy skarżą  do pana 
P u tkam inera .  Co nas  bliżej i mocniej dotyka, 
pisze dalej Gazeta Toruńska , to los biednych 
skazanych na w ygnanie ,  którzy pozostali 
w  P rusach  Zachodnich i W schodnich ,  
w  Poznańsk iem  i w Szlązku i ruszyć się 
z miejsca nie m ogą i nic wiedzą gdzie się 
przytulić, bo ich R oss ja  nie p rzy jm u je  z po­
w odów  wyżej określonych. Tu wyprzedali 
chudobę, potracili m ie jsca  i zarobek, a teraz 
za łam ują ręce  z rozpaczy i pyta ją , co będzie 
z nimi, żoną i dziećmi w czasie zimy? Tymi 
trzeba się będzie zaopiekować. »

Inne dzienniki po tw ierdzają  w iadom ość, 
że postępow anie  rządu rossyjskiego w zg lę ­
dem  w ydalonych z P ru s s  Po laków  je s t

względne. Rząd zaś księcia Bismarka oka­
zał się w  tej sp raw ie  bezwzględnym , ok ru t­
nym i barbarzyńsk im .

Neue-Freie-Pressa  w iedeńska  donosi,  « że 
ludzkie postępow anie  z wydalonym i robi 
najlepsze w rażenie  na ludności Kró lestw a 
Polskiego, a opieka władz rossyjskich nad 
w ydalonym i zna jdu je  ogólne uznanie. Z po­
lecenia jenera ł-gube rna to ra  Królestwa P o l ­
skiego organizują wszędzie naczelnicy po ­
wiatowi komitety pomocnicze dla wydalonych 
z P russ .  Do obywateli zaś, którzyby chcieli 
przystąpić do komitetu pomocniczego, roze­
słano zaprasza jące  litografowane odezwy 
w ję zy k u  polskim. »

P ierw szy  to od lat wielu ze s trony  rządu 
rossy jsk iego  postępek uczciwy i ludzki, 
pierw szy to w ypadek, który znalazł u nas 
w k ra ju  ogólne uznanie i pochwałę.

To uznanie powinnoby przekonać zw o ­
lenników  w ynaradaw ia jącego  i drażniącego 
przez prześladowanie system u rządzenia, że 
ludność polska w  sądach swoich o działaniu 
Moskali nie k ieru je  się uprzedzeniem lub 
nienawiścią, że dobre nazywa dobrem, złe 
zaś z ł e m ; że Polaków  pozyskać można tylko 
przez szlachetne i sprawiedliw e p o s tę p o w a­
nie, szanujące ich narodowość.

ROZMAITOŚCI
Mamy znowuż do zanotowania dwa fakta 

nienawiści m oskiew skie j,  dw a  fakta systemu 
rządowego zniszczenia i w ynarodow ienia  na 
Litwie, W ołyn iu ,  Podolu i Ukrainie.

P ie rw szym  je s t  w znow ien ie ,rozporządze­
nia zabrania jącego w  Litwie na kolejach 
żelaznych rozm aw iać po polsku. K om ende­
ru jący  żandarm erją  w skutek  w niosku i na 
żądanie je n e ra ł -g u b e rn a to ra  w ileńskiego 
Kochanowa, w ydał su row y  rozkaz, ażeby 
na dworcach kolei żelaznej, począwszy od 
Brześcia L itew skiego, służący (garsoni) 
w  res tau rac jach  i w bufetach nie rozmawiali 
po polsku, ażeby zwłaszcza w  tym języku 
nie odzywali się do jen era łó w , pu łkow ni­
ków  i innych oficerów m oskiew skich .

Rozporządzenie to dzikie a głupie jest  
jednym  dowodem  więcej,  że L itw a nie jest 
kra jem  moskiewskim, ty lko  k ra jem , k tó re­
mu w  na jgw ałtow nie jszy  sposób chcą n a ­
rzucić i narzucają rnoskiewszczyznę.

My na te usiłowania odpow iem y spokoj­
nie :

y  W  chwili, kiedy L itwa z Po lską  się łączy­
ła® Litwini nie mówili po polsku i nie byli 
kato likam i; — tak i w przyszłości,  w  chwili
ogólnego oswobodzenia, L itw a znowuż 
z Polską się złączy, chociażby się wam uda­
ło narzucić je j  język  m osk iew sk i i w ia rę  
p raw o s ła w n ą .

P ra w d a  i praw o zwycięży, a te są z nami!
Drugi fakt przekonywa, że gazety m o ­

sk iew sk ie  narzucają rządowi rozporządze­
nia, jeżeli są one nienawistnej i szkodliwej 
na tu ry  dla P o laków .

Do czego takie narzucan a doprow adzą? 
Każdy odgadnie, kto zna natu rę  i w arunk i 
despotycznego rządu.

Oto je s t  ten fakt, o którym donoszą z P e ­
te rsburga ,  iż komitet m in is trów  postanowił,  
że obywatele L itw y, Podola i Ukrainy, po­
dając  do B anku  szlacheckiego podania o 
pożyczki, pow inni oprócz innych, statutem 
Banku w ym aganych  dokum entów , przed­
staw iać akta, u p raw n ia jąc e  ich do n ab y w a­
nia ziemi w tycłi p row incjach , Polacy zaś 
takich ak tów  posiadać nie mogą, w ięc  ko ­

mitet m in is trów  przez sw ą uchw ałę  zamknął 
Polakom możność zaciągania pożyczek 
w Banku utworzonym przez Alexandra III 
specjalnie dla szlachty.

Może to i dobrze, że szlachta nasza nie 
będzie mogła w  tym banku ohdłużać się. 
Żyła m arnotraw nie ,  niech się uczy żyć 
oszczędnie a nie będzie miała potrzeby robić 
d ługów .

W ie lo ść  banków  w e  Lw owie,  w  skutek  
tego ła twość pożyczania, do ruiny] d o p ro ­
wadziła szlachtę polską w  Galicji i do ruiny 
doprow adza chłopów w  tej prowincji .

*
*  *

W  Październiku r. 1885 zawarty  traktat 
pomiędzy Buwarją  a R oss ją  nowy został 
extradyeyjny. W e d łu g  traktatu tego R ossja  
ma praw o dom agać się nie tylko wydania 
tych osób, którym rząd moskiew ski zarzuca 
zbrodnię, choćby tylko polityczną, ale także 
takich osób, które dopuściły  się jak iegoko l­
wiek przes tęps tw a. W szystk ie  pisma postę­
powe oburzone są na len traktat, który je s t  
kopią podobnego traktatu, jaki P rn s sy  za­
w arły  z R oss ją ,  B aw arja  p rzestała  więc być 
bezpiecznym przytułkiem dla w ygnańców  
politycznych. Być może, że ci Polacy, k tórzy  
w  tym kraju  znaleźli schronienie, będą m u ­
sieli się wydalić.  Reakcja więc coraz silniej 
i coraz w strę tn ie j w y s tęp u je  w Europie.

Co w  tym traktacie uderza, to nadużycie 
rządu baw arskiego, który podobnie jak  rząd 
pruski wchodzi w  um ow y postronne w b re w  
życzeniom reprezentacji  sw o jego  k raju  i 

| zapewno nie przedstawi* zaw artego  traktatu  
z Moskwą baw arsk iem u sejm ow i do za tw ie r­
dzenia. Jeszcze inny wzgląd należy zanoto­
w ać ,  mianowicie, zluzowanie jedności n ie ­
mieckiej. Niemcy połączone miały jedną  
zewnętrzną politykę, której cugle spoczy­
wały w  ręku  Bismarka, k ra je  zaś należące 
do cesa rs tw a niemieckiego me miały i nie 
mogły prowadzić  polityki zew nętrzne j .  B a ­
w arja ,  zaw iera jąc  trak ta t z Moskwą bez 
pośrednic tw a Bism arka ,  dala więc przykład 
groźnego dla jedności niemieckiej w y ła m y ­
w ania się z tej jedności.

*

*  *

Now oje W rem ia  d o n o s i : Postanow iono  
w  « porządku p raw odaw czym  » wzbronić 
w  K ra ju  Zachodnim (na Litwie) czynszow ni- 
kom  w ydzierżawiania grun tów  osobom po­
chodzenia polskiego. P raw o  to stosuje się 
do ludności włościańskiej wyznania katolic­
kiego. W ię c  Moskale jeszcze nie ustali 
w  znęcaniu się nad polską ludnością i w y ­
n a jdu ją  coraz to nowe katownie p raw odaw ­
cze. Brutalny, dziki ich charak te r  mongolski 
w yraża  się  w  tych praw odaw czych  porząd­
kach w  całej swej ohydnej pełni.

*
*  *

Agitacja moskiewska w  Galicji , której 
poświęcil iśmy niedawno osobny artykuł,  nie 
ustaje . Agitatorowie nam aw ia ją  do porzu­
cenia Unii, wytęp ien ia  szlachty polskiej, 
ogłoszenia się  Moskalami i przysposabiają 
Rusinów do połączenia się z caralem . W ł a ­
dze aus tr jack ie  czasami tylko łapią na g o ­
rącym uczynku takich ag i ta torów , lecz 
prędko potem uwalniają .  Drohomirecki za 
carskie agitac je  i szpiegostwo, które podo ­
bno polegało na podpatryw aniu  planów, 
w ed ług  których budują  fortece w P rz em y ś­
lu, skazany został latem roku  bieżącego 
przez Sąd przemyski na d w a  miesiące w ię ­
zienia.

W ięk sz a  część agitatorów  tego rodzaju 
uchodzi bezkarnie.

Obsadzenie w ielu posad w  adm inistracji ,
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w  s ą d o w n ic tw ie  p rzez  R u s in ó w  g r a w i t u j ą ­
cych  k u  M o sk w ie  j e s t  g łó w n ą  p rzy czy n ą  
b e z k a rn e g o  n u r to w a n ia  w  w sc h o d n ie j  G a l i ­
cji p rzez  c a r s k ic h  a je n t ó w .  Gi u rz ęd n ic y  
s u r o w i  są  i b e z w z g lę d n i  w  o b e c  p a t r jo tó w  
p o lsk ich ,  na  k tó r y c h  p iszą  d e n u n c ja c je  
g łó w n ie  dla te g o ,  a ż e b y  o d w ró c ić  u w a g ę  
r z ą d u  od m o s k ie w s k ic h  a g e n tó w ,  u d a ją c y c h  
cz ę s to k ro ć  n a ro d o w c ó w  ru s iń s k i c h  !

*
*  *

Z d a je  się, że  r ząd  m o s k ie w s k i  nie ty lko  
w  c e s a r s tw ie  z a m ie rz  i ż y d ó w  ś c ie śn ić  
w  u ż y w a n iu  p r a w ,  a le  i w  K ró le s tw ie  P o l -  
sk ie in .  W  P e te r s b u r g u  korn iss ja  p o d  p r z e ­
w o d n ic tw e m  P a h le n a  z a p ro p o n o w a ła  ró żne  
o g ra n ic z e n ia  dla  ż y d ó w ,  —  w  W a r s z a w i e  
u tw o rz o n o  w  W r z e ś n i u  1885 r. k o m is s ję ,  
k tó ra  m a  z r e w id o w a ć  d o ty c h c z a s o w e  p r a w a ,  
o b o w ią z u ją c e  ż y d ó w  w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m  
i z a p ro p o n o w a ć  ich o g ra n ic z e n ie .  P r z e w o d ­
n iczą cy m  k o m is s j i  j e s t  b a ro n  M eyd en .  
U tw o rz o n ą  z a ś  zos ta ła  z po lecen ia  j e n e r a ła  
H u rk i ,  k tó ry ,  a żeby  sam i ty lko M o ska 'e  
posiada li  p e łn o ść  p r a w ,  p o s ta n o w i ł  ż y d ó w  
z ró w n a ć  z P o la k a m i,  ju ż  d a w n ie j  p o z b a w io ­
ny m i w sze lk ich  sw o b ó d .  P r z e ś l a d u je  on 
j e d n a k o w o  je d n y c h  i d ru g ic h .  C ie k a w i  j e ­
s t e ś m y  ja k ie g o  to rodza j u o g ra n ic z e n ia  p ra w  
d la  ży d ó w  z a p ro p o n u je  korn iss ja ’ M e y d eu a?

*
♦  *

W y d a la n i e  p rzez  rzą d  n ie m iec k i  po lsk ich  
ro b o tn ik ó w  je s t  a k te m  tak  k rzyczące j  o 
p o m s tę  n ie s p ra w ie d l iw o ś c i ,  że nie p rze jd z ie  
w ie le  c za su  a zob ac zy m y  o p ła k a n e  sk u tk i  
tej n ie s p ra w ie d l iw o śc i  z w a la ją c e  s ię  na  g ło ­
w y  N iem có w .

P is a l i śm y  j u ż  o p o z b y w a n iu  Gę n ie m ie c ­
k ich  ro b o tn ik ó w  p rzez  fa b ry k a n tó w  w  K r ó ­
le s tw ie  P o l s k ie m  i o z ry w a n iu  z N iem cam i 
h a n d lo w y c h  s t o s u n k ó w  przez  w ie lu  k u p c ó w ,  
o b ecn ie  d o w ia d u je m y  się ,  że  i w  A nglii  
w szczą ł  s ię  p o d o b n y  ru ch  p rz e c iw k o  N ie m ­
com

P r a s s a  an g ie lsk a ,  zw łaszcza  p r o w in c j o ­
na ln a ,  w y s tą p i ła  p rz ec iw  n ie z m ie rn e m u  ro z ­
p an o sz en iu  s ię  N ie m c ó w  w  trój k ró le s tw ie .  
W  sk u te k  te g o  b a n k i  p r y w a tn e  w  L iw e r -  
p oo lu  zw o ln i ły  od za jęć  p rzesz ło  200 o fic ja ­
l i s tó w  n iem ieck iego  po chodzen ia ,  z a s lę p u ją c  
ich k r a jo w c a m i .  Inn i b a n k ie rz y  i f a b ry k an c i  
w s tę p u ją  w ich ś lady .

N a w e t  p rzez  m yśl nie b y ło b y  im p rzesz ło  , 
p o z b y w an ia  s ię  N iem có w  z A n g li i ,  g d y b y  | 
b y ł  B ism a rk  nie  d a ł  s t r a sz n e g o  i z u c h w a łe  
g o  w  sw e j  n ik czem no śc i  p r z y k ła d u  w y d a la ­
n ia  po lsk ich  ro b o tn ik ó w  i o f ic ja l is tów  z z a ­
b o ru  p ru s k ie g o .

*

*  *

K och any  n a sz  i c zc igo dn y  P a n  L eo n a rd  
N ie d ź w ie c k i  o t r z y n M  na d z ień  s w o ich  im ie­
nin (6 l i s top ada)  w ie r s z  z L i tw y ,  k tó ry  j a k o  
n a d e r  p a t r jo ty czn y  u m ie sz c z a m y  w  n asz em  
p i ś m i e : ,
O by w  m ej m ocy było, w  szczęśliwej godzinie,
Przyjąć Cię pod m ym  dachem , ugościć u siebie . 
Rozłamać C hleb  słodzony  na rodzinnej g lebie,
I cieszyć się spokojem  w  O jczystej K rainie.
Lecz, dziś, — w rogi zaw istne z w łasnego zagona 
C hcieliby nas w ycisnąć — w ydrzeć dach i ziem ię.
Lud rolniczy oderw ać od M acierzy łona,
I  przekształcić na b łędne, koczownicze p lem ię.

• M ają bezw styd i siłę — m y, łzy i m odlitw y ,
Kto zwycięży w  tej w alce ! od Boga zależy,
Dziś, przed w am i zaparte  w ro ta  drogiej L itw y !
J u t r o . . ,  tem u  zabłyśnie k to  cierp i i w ierzy.

■k 

¥  ¥
W  sali Tow arzystw a  zachęty  (Socie te  

d ’e n c o u ra g e m e n t )  przy  ulicy d e  R e n n e s ,  44, 
odby ło  s ię  z g ro m a d z e n ie  dnia  29 P a ź d z ie r ­
n ika  1885 r . ,  u rz ą d z o n e  p rzez  k om ite t  Tow a­

rzy s tw a  b y łyc h  uczn iów  S z k o ły  P o lsk ie j ' 
w P a ryżu . P r z e w o d n ic z y ć  m ia ł  Teodor j  
S zr e tte r ,  lecz dla n ie p rz e w id z ia n y c h  p o w o ­
d ó w  p rz y b y ć  nie m ógł,  zas tąp ił  go w ięc  
S zan .  P. T raw ińsk i. P o  k ró tk ie j  jeg o  p r z e ­
m o w ie ,  m iał tak  z w a n ą  k o n fe re n c ją  ob. 
P a w e ł N a g ó rsk i o p rzed m io c ie  w ie lce  z a j ­
m u ją c y m ,  m ó w ił  b o w ie m  : o charakterze  
p o lsk im  w rom ansie i w  tea trze  fra n c u zk im .  
W y k ł a d  o d b y ł  się w  ję z y k u  f ran cuzk im .  
Obecni z w ie lk iem  za ję c iem  s łu cha l i  p r e l e ­
g en ta  i w y n ag ro d z i l i  g o  za s łużo nem i o k la ­
sk am i.

*
* *

D zienn ik i k r a j o w e  za m ie śc i ły  w  n u m e ra c h  
w y sz ly c h  w  d ru g ie j  p o ło w ie  P aźd z ie rn ika  
ba rdzo  p o żą d a n ą  w ia d o m o ś ć ,  tyczącą  się 
n ie sz c z ę ś l iw e g o  w ięź n ia  w  M a g d e b u rg u ,  
k tó r e g o  s m u tn e  p o ło żen ie ,  w y w o ła n e  p rzez  
p rz e ś la d o w a n ie  n iem  e c k ie g o  k an c le rza ,  
ob u d z i ło  w  n a ro d z ie  p o lsk im  n a jż y w sz e  i 
n a j tk l iw s z e  w s p ó łc z u c i e . ;

<1. I. K ra sz e w sk i  w  liście  p ry w a tn y m  
z M a g d e b u rg a  n ap isa ł  : « Z ako m u n iko w a n o  
m i dobrą w iadom ość, i i  za kaucją, 2 0 .0 0 0  
m arek  w ypuszczony  zostanę na  w olna stópe aż 
do 15 M aja . »

N ie  j e s t  to w ię c z u p e l n e  u w o ln ie n ie  z w ię ­
zien ia ,  ty lko  c z a so w e  za k a u c ją  w y p u s z c z e ­
nia na  w olność .  Nie j e s t  to w ię c  u ł a s k a w i e ­
n ie ,  sk o ro  15 Maja w ró c ić  m u s i  do  w ięz ien ia .

Bądź co b ądź ,  c ie sz y ć  s ię  t r z e b a  i tą  u lg ą ,  
j a k i e j  dozna  s ę d z iw y  poe ta ,  p o b y t  bowi,em 
z im o w y  w  n ie z d ro w y m  M a g d e b u r g u  i do 
tego  w  w ięz ien iu ,  bez w y g ó d  k on ie cz n y ch  
w  j e g o  w ie k u ,  m ó g łby  b y ć  d la  s c h o r o w a ­
neg o  s ta r c a  z abó jc zym  !

K u r je r  W arszaw sk i don iós ł ,  że J .  1. K r a ­
sz e w sk i  złożył ż ą d a n ą  k a u c ję  i w  o s ta tn ich  
dn iach  P a ź d z ie rn ik a  w y je c h a ł  z M a g d e b u rg a  
do W ło c h .  O by d o z n a ł  p o k rz e p ie n ia  s i ł  i 
p rz y sz ed ł  do z u p e łn e g o  z d ro w ia  !

*
* *

B ib lio teka  p ub liczn a  w  Ż y to m ie r zu  p o s ia -  
! da 4 .887 dzieł i 49  c z a so p i sm .  W  ro k u  1884 
i liczba c zy te ln ikó w  w y n o s i ła  p rzesz ło  11.000. 

Z naczn a  to liczba.
J u ż  to popęd  do  o ś w ia ty  i do czy tan ia  

w s z ę d z ie  u nas w  k ra ju  j e s t  o g ro m n y ,  a b y ł ­
by  je s z c z e  w ię k sz y ,  g d y b y  go rz ą d  m o ­
s k ie w s k ą  e d u k a c j ą  n ie  ta m o w a ł .

*
* *

Z m arły  w M arcu  1885 ro k u  p a s to r  zboru  
e w a n g e l ic k ie g o  w  S łu c k u ,  k s iąd z  J . B ie r -  
gel, zap is a ł  tem u  m ia s tu  b a rd z o  c e n n ą  biblio­
tek ę ,  z łożoną z k o m p le tó w  n a d e r  rzadk ich  
d z ie ł , .d ru k o w a n y c h  na L i tw ie  i R us i .

★
¥  ¥

G oniec W ielkopolski d onos i  o zaw ią zan iu  
s ię  p om ięd zy  po lskim i a k a d e m ik a m i w  W r o c ­
ła w iu  T o w arzys tw a  H ozyusza , m a jącego  na 
ce lu  p ie lę g n o w a n ie  n a u k  teo log icznych  w j ę ­
zy k u  po lsk im . P rz y c h y ln y c h  r o z w o jo w i  
t o w a r z y s tw a  u p ra s z a  j e g o  d y re k c ja  o łaska-  

<w e  p o p a rc ie  w  dz ie łach  o d p o w ie d n ic h  s tu -  
d jo tn ,  ja k ie m i  s ię  T o w a r z y s tw o  z a jm u je .  
P o s ie d z e n ia  o d b y w a ją  s ię  co c z w a r te k  o 
g o d z in ie  8 w ieczo rem  w  loka lu  T h a u a  (Ma- 
th ia s s t ra s s e ,  14), na k tó ry ch  gośc ie  są mile 
w id z ian i .  W s z e l k ie  p rz e s y łk i  należy a d r e ­
s o w a ć  do Ig n aceg o  K la te c k ieg o  w  W r o c ł a ­
w iu  (B res lau),  H e in r i c h s t rn s se ,  N r. 7, II 
p ię t ro .  P re z e s e m  Tow arzystw a  H ozyusza  j e s t  
Ig n a cy  K la teck i; s e k r e ta r z e m  N o w a k, k a s j e ­
rem  P ra b u ck i.

*

*  *

G zy tam y  w  T yg o d n iku  P ow szechnym  :
W  g m in ie  Z łotn ik i ,  w  g u b e rn i i  K ie leck ie j ,

uc łiw a lo n o  w z b r o n ić  Żydom h a n d lu  i robo  
w  dni św ią t e c z n e  pod k a rą  3 do 5 rub l i .

W  G alic j i ,  w  sk u te k  u ch w a lo n e g o  przez. 
B odę  P a ń s t w a  w  W i e d n i u  p ra w a  o ś w i ę c e ­
niu n iedzie li ,  zm u sze n i  zostali  Żydzi z a m y ­
k ać  sk lepy  w n iedz ie lę  od p o łud n ia .  Nie 
w szęd z ie  j e d n a k  n o w e  to p r a w o  b y w a  w y ­
k o n y w a n e ,  nie w szę d z ie  b o w ie m  w ła d z a  
po licy jn a  i a d m in i s t r a c y jn a  j e s t  e n e rg ic z n ą  
i g o r l iw ą .

*
* *

F ranciszek  L is z t  z W e j m a r u ,  g dz ie  n a j ­
częśc ie j p rz e b y w a ,  udał się do W io c h ,  g d z ie  
w  Villi d ’E s te ,  koło R z y m u ,  z a m ie rz a  z im ę 
p rze pęd z ić .  Mistrz tonów  u k o ń c zy ł  ju ż  p r a ­
w ie  z u p e łn ie  s w o je  o ra lo r ju m  «'N. S ta n i ­
s ław  » i s k o m p o n o w a ł  k ilka  n o w y c h  c h ó ró w  
k ośc ie ln ych .

*

*  *

I iu r je r  W arszaw ski d o w ia d u je  s ię ,  iż 
"w końcu  S ie rp n ia  1885 ro ku  p rze d  j e d n y m  
z u o ta r ju sz ó w  w  W a r s z a w i e  sp o rz ą d z o n y  
zosta ł  akt, w  k tó ry m  zap isan o  na  ce le  d o b ra  
p u b liczneg o  200 ,000  rub l i .  S zczegó ły  te s ta ­
m en tu ,  j a k  n az w isk o  te s ta to rk i,  — ' j e s t  to 
b o w ie m  k ob ie ta ,  — p o zo s tać  m a ją  w t a j e m ­
nicy  aż do je j  zgon u .

P o d o b n y c h  z a p i s ó w  m ieliśm y  ju ż  k i lka ­
n aśc ie  w  W a r s z a w i e ,  lecz j a k  do tąd ,  o f ia ro ­
d a w c y  ży ją ,  a za tem  i lega ty  pozos ta ją  
w  ta jem n icy .

J e s te ś m y  p e w n i ,  że nie je d e n  z nich o d ­
m ien iłb y  t e s ta m e n t  i cel d o b ro c z y n n y  z a m i e ­
nił na n a ro d o w y ,  g d y b y  się  d o w ie d z ia ł  o 
p ro jek c ie  S k a rb u  P o lsk iego , w ażn o ść  k tó reg o  
dla s p r a w y  b y tu  n a ro d u  n a sz e g o  j e s t  p ie r w ­
szo rzęd n a .

Żadna in s ty tu c ja  do b ro c zy n n a ,  n a u k o w a ,  
lub  ja k ik o lw ie k  inn y  cel m a ją c a ,  nie  da s ię  
p o ró w n a ć  z in s ty tu c ją  S k a rb u  P o lskiego , 
n iosącą  s k u te c z n ą  p o in o ć  w sz e lk ie j  p o t r z e ­
bie n a ro d u  w  k ra ju  i z a g ran icą .

J a k  m in is te r ju rn  f inan só w  w  p a ń - tw ie  nie- 
p o d leg łem  u t r z y m u je  a rm ią ,  a d m in is t r a c ją ,  
szkoły ,  m uzea ,  d ro g i  i w  ogó le  ca ły  o r g a ­
n izm  p a ń s tw o w y  w s p ie r a  s ię  na n iem , tak 
S ka rb  P olski b y łby  z c za se m  tuk iem  o p a r ­
c iem  d la  n a ro d u  po lsk ie g o ,  p ra c u ją c e g o  na 
zd o b y c ie  w o ln e j  i sa m o d z ie ln e j  p rzy sz ło śc i .  
Z a k re s  j e g o  dz ia łan ia  sze rok i  b y łb y  j a k  
P o ls k a  i roz liczny j a k  są  roz l iczn e  p o trze b y  
p ub liczn e  n a ro d u .

Id ea  j e g o  j e s t  tak  ży w o tn ą ,  że b y leb y  k tó ­
ry  z p a t r jo tó w ,  zap isem  p e w n e j  su m m y ,  da ł 
począ tek  S k a rb o w i P olskiem u, w z ra s t a ć  on 
szyb ko  będz ie  j u ż  s a m ą  s iłą  s w o je j  w a r to ś c i ,  
k tó ra  raz  j e d e n  u w id o czn io n a  w d z ia ła jące j  
in s ty tu c j i ,  będz ie  p rz y c ią g a ła  fu n d u sze  i 
ro s ła  w  b o g a c tw a  w  m ia rę  s w o je j  p o ż y te c z ­
nośc i dla n a ro d u .

*  *

M. N ow ick i, p ro fe so r  U n iw e r s y t e tu  K r a ­
k o w sk ie g o ,  założycie l  i P r e z e s  T ow arzys tw a  
R yback iego  w  Gali -ji, o tr zy m a ł na w y s ta w ie  
ry b a ck ie j  w  R e d l-Z ip s ,  w  G ó rne j  A us tr j i ,  
m edal z ło ty  za m apę ryb n ą  Galicji '.  Mapa la 

, o d z n a c z o n ą  zosta ła  m ed a lam i  i d y p lo m a m i 
h o u o ro w e m i  na w y s t a w a c h  w  A m eryce ,  
w  A nglii ,  w  A u s tr j i ,  w  F ra n c j i ,  w  N ie m ­
czech  i w  W ę g r z e c h .  M. N ow ick i  m a  w ie lką  
zaz lugę ,  że  p o d n ió s ł  i p o p ra w i!  g o s p o d a r ­
s tw o  ry b n e  w  Galic ji  i z a ry b i ł  rzeki tej n a ­
szej po lsk ie j  k ra in y .  J e s t  on p rzy tem  a u t o ­
re m  kilku  dzieł p rzy ro d n ic z y c h .  W y d a n a  
p rzez  n iego  H isto rja  n a tu ra ln a , ozdob iona  
m n ó s tw e m  r y s u n k ó w ,  j e s t  n a j le p sz y m  p o l ­
sk im  p o d rę c z n ik ie m  do n auc zan ia  w sz k o ła ch  

( h is to r j i  n a tu r a ln e j .  Z n a k o m ity  ten  p r z y r o d ­
nik na leży  n ie w ą tp l iw ie  do u a ju ż y te c z n ie j -

/
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szych  pracow ników  polskich, s łusznie leż  
je s t  ceniony i szanow any w  kraju i za g ra ­
nicą.

*

*  *

E d m u n d  K r  zen , zdolny chemik w o  L w o ­
w ie ,  otrzymał od m in isterstw a przemysłu i 
handlu przywilej na w ynaleziony  przez s i e ­
bie sposób nakładania glazury na w yroby  
7. g liny n iew ypalonej .

Od p ew n eg o  czasu  S e jm  i W y d z ia ł  kra­
j o w y  w  Galicji popiera g or l iw ie  w yroby  
z g liny. Szkoła garncarska w  Kołomyi, 
opuszczona przez rząd, była blizką upadku, 
Podtrzym yw ał ją  m ie jsco w y  garncarz S ło -  
w ick i,  który zarazem był w tej szkole  nau­
czycie lem . Obecnie zdaje się^ że  nastają 
lepsze czasy dla Szkoły  garncarskiej w  K o­
łomyi, bo W y d z ia ł  krajow y naznaczył p e w ­
ną sum m ę na jej utrzymanie i je s t  nadzieja, 
że now a Rada Miejska w  Kołomyi nie będzie  
tak obojętną dla niej jak dawna.

Przem ysł ceramiczny nie t \ lk o  w  Guheji, 
lecz w  całej P o lsce ,  zakwitnąć pow inien  
z pow od u  w yb orn ego  materjnłu i zakwitnie,  
jeżeli publiczność i w ładze nie poskąpią mu  
sw ojej  opieki.

*
*  *

Obraz Matejki, Jan  H I  p o d  W iedniem , za­
w ieszo n y  w  sali W atyk an u , ma być w ykuty  
w  srebrnej blasze, jako untypcdiuin w ie l­
k iego ołtarza w Katedrze na W a w e lu ,  W y ­
konaniem tego dzieła zajm uje s ię  już od 
d w óch  lat p. J óze f  Hakowśki w  skutek za­
m ów ienia  m ożnego fundatora. W sp a n ia łe  
to dzieło k o sz tow ać  będzie 50 .000 złr.

*
*  *

W e d łu g  u rzęd o w eg o  \vykazu obdarzo­
nych nagrodami na w y sta w ie  powszechnej  
w  Antwerpii 1885 r. otrzymała -medal złoty, 
panna M ar j a  S tem p ko w ska , uczennicą w ie ­
d eń sk ieg o  Muzeum a r ty s ty czn o -jrze m y d o -
WCffo n a  m vc lv tu a n ia . tnnctivoW V . (JIÓ+łrltJUl pO -
ch w ały  jes t ,  że panna Marja S tem pkow ska,  
pom im o, że od dziecka w y ch o w y w a n ą  była 
w  szkołach niem ieckich, prace sw o je  ozna­
cza po polsku.

*
* *

P iszą  do C za su : « Na granicy  w  miesią­
cach letnich znacznie ożyw iła  s ię  w ędrów ka  
ż y d ów  z R ossji do Ameryki. W  ostatnich 12 
tygodnia,ęh przejechało w  jednym  tylko 
punkcie granicznym przez Podyyołoczyską  
312 osó b. W ła d ze  rossyjskie  zdają sity pa­
trzeć przez palce n a  emigrację żydów ,  
w  skutek czego  obaw iać się można, że n ie ­
którzy puszczą s ię  w  drogę bez środków i 

g p r m  w  Galicji ugrzęzną. W ła d ze  austrjac- 
ie będą m usiały  w y k o n y w a ć  śc is łą  kontrp- 

te, żeby zapobiedz tej ew entualności.  £e  
rząd rossyjsk i w ca le  nie myśli tam ować  
em igracji żyd o w sk ie j ,  w skazuje  na to fakt, 
że  jedna gm ina izraelicka w  cherzońskiej  
guhernii ca łk o w ic ie  p rzygotow uje  s ię  do 
em igracji  na grunt amerykański. Delegaci  
tej gm in y  w y s łan i  zostali cło Amepyki, aby 
tam upatrzyć i przy go tow ać  m jśjsce  db 
osiedlenia . ,

*
*  *

P o la cy  odznaczający s ię  zdolnościami i 
nauką są za w sze  w e  Francji poszukiwani i 
znajdują od p o w ied n ie  s tanow iska .  P- Józef  
ŁipkowSki, syn marszałka powiatu H aisy ń -  
sk iego ,  ukończył w  roku bieżącym Szkołę  
inżynierską \y Paryżu i jako je d e n  z najlep­
szych u czn iów  otrzymał dyplom inżyniera, 
z którym pow rócił  na Ukrainę. L ed w o  sześć  
tygodni przebył w  okolicy rodzinnej, gdy  
ju ż  odebrał z Paryża zaproszenie do objęcia

korzystnej posady. Dyrektor Szkoły ,  p ro­
szony o zarekom endow anie  inżyniera, który  
się najwięcej i nnjchlubniej w  Szkole  odzna­
czył,  zarekom endow ał naszego rodaka. 
W  skutek tego w ys łan o  na Ukrainę jed en  
za drugim  aż pięć te legram ów  w przeciągu  
dw óch  dni do pana Józefa L ip k ow sk iego .  
Przybył w ię c  do Paryża i objął posadę star­
s ze g o  inżyniera de la Soc ie te  du C redit indu-  
s tr ie l et com m ercia l z pensją  10,000 franków  
rocznie i procentem od sprzedanych h am u l­
c ó w  do kolei żelaznych n ow ego wynalazku  
(Kreinsa a fa ir  comprime systeine W agn er) .  
Cieszy nas p o w od zen ie  każdego rodaka, o d ­
znaczającego s ię  zdolnościami, nauką i cha­
rakterem. Donosząc o zaszezytnem w e z w a ­
niu p. L ip k ow sk iego ,  pewni jesteśm y, że 
życie tow arzysk ie  Polaków  w Paryżu zyska  
w  nim now ą s i łę .

*

*  »

U rzędowa G azeta  Lw ow ska  d o n o s i : « Kra­
jo w i  naszem u przybyła wielka dobroczynna  
fundacja. Książe Alexander Lubomirski z ło ­
żył w  w iedeńsk im  Banku dla krajów koron­
nych su m ę dwóch m ilionów  fr a n k ó w  w  złocie  
(982,418 złotych reńskich), którą w  akcie  
fundacyjnym, spisanym i podpisanym  z J. 
E. panem  namiestnikiem (Filipem Zaleskim)  
w pałacu am basady austrjącko-węgierskiej  
w  Paryżu duia 31 Sierpnia 1885 roku oddał  
c. k. rządowi do dyspozycj i  na urządzenie i 
utrzymanie Sch ro n iska  dla chłopców  opusz -  
czonyca  lub złego prow adzen ia  się. G łów n e  
p ostan ow ien ie  aktu fundacyjnego je s t  n astę ­
pujące  : « Zakład nosić  będzie  n azw ę;  
« St-hronisko fu n d a c ji księcia A le x a n d ra  L u ­
bom irskiego  i urządzony zostanie w  K rako­
w ie  lub w  je g o  fuj bliższej okolicy , w  osob­
no w yb u d o w a ć  się  mającym  g m a ch u  

m on u m en ta ln y m  pośród igro  lu. W  s c h r o ­
nieniu znajdą pom ieszczen ie  ch ło p cy  o p u sz ­
czeni lub z łego  prowa lżenia s ię  w yznania

-Ic i to t io k ie g -o , p o n h  rrliinoy  r. O i j i i c j i  i VV. K s .
Krakowsk cgo .  Zakład za jm ow ać s ię  będ z ie  
ich w y c h o w a n iem  religijnem i m oralnem ,  
oraz przygo tow aw czem  k szta łcen iem  do za­
w o d ó w  praktycznych.

*
*  *

D zien n ik  P o ls k i  w e L w o w ie  zam ieśc i ł  
telegram w ysła n y  z Paryża 14 W rześn ia  ta­
kiej t r e ś c i : —  P o w ta fzam y  go, chociaż nie  
j e s te śm y  pew ni, czy  zawiera praw dę :

« Pan O s ła w sk i ,  zam ieszkały  w  Paryżu  
miljoner, złożjył w  ręce p. namiestnika Za­
lesk ieg o ,  przyby łego  do Paryża, bardzo 
znaczne kapitały na rozmaite fundacje w  na­
szym  kraju. »

P iękna ta ofiarność godna poch w ały .
Rodacy nasi z Galicji skorzystają  z niej,  

ńie w ątp im y bow iem , że fundacje, których  
utw orzen ie  p. Osławski poruczył nam iestn i­
k ow i w e  L w o w ie ,  przyniosą w ie le  {fożytką 
narodowej ośw iac ie  i n arod ow em u  p rzem y-  
s ło w i .

P och w alając  Pana O s ław sk iego ,  w etera ­
na narodow ej spraw y, niech nam wolno  
Wyrazić będzie żął, że  nie w sparł instytucji 
e m ig .a cy jn y ch ,  które z takim móźołem  pod­
trzym yw ane są przez em igrantów , pomiędzy  
którymi zam ieszkiw ał p. O s ław sk i ,  i że nie 
przeznaczył su m m y na w sparc ie  wydalanych  
z Pruss  rodaków, co je g o  ofiarności nadało­
b y  w y ż sz e  znaczęnie i w ielk i już  dzisiaj 
przyniosło  pożytek.

N ie  znamy fundacji,  jak ie  p ow staną w  sku­
tek zap isów  p. O sław sk iego ,  lecz pośrednic­
two urzędow ej o sob y ,  jak iego  użył do 
przeprowadzenia ich w  życie ,  pozw ala  się  
dom yślać, że  obcą będzie typa fundacjom  
myśl polityczna osw obodzen ia  narodu, a

przecież w szystk o  u nas do niej zmierzać  
powinno, obyw atel zaś, któryby dał sw o im  
funduszem początek S ka rb o w i po lskiem u, to ' 
jes t  instytucji,  klóraby na obszarze całej 
Polski sp ieszy ła  z pomocą dla każdej potrze­
by narodow ej,  w ykona łby  czyn w ie lk i ,  zba­
w ienny i sp raw ę  utrwalenia bytu narodo­
w eg o  i o sw obodzen ia  poparłby najskutecz­
niej.

Giekawi bardzo je s teśm y  w ym ien ien ia  
ce ló w  fundacji,  na które p. O s ła w sk i  znacz­
no kapitały przeznaczył.

*
*  X

Oprócz ogrom n eg o  pożaru w  G rodnie, 
który zn iszczył przeszło tys iąc d om ów  i 
odebrał Schronienie prawie p o łow ie  m iesz ­
kańców, przynosząc strat na 5 .000 .000  r .s r .  
w  przypuszczeniu, zaznaczy s ię  w  smutnej 
sta tystyce;  pożar Z w o len ia  w  Radomskiej  
guhernii ,  g dz ie  w  koście le  parafialnym (nie  
spalonym  na szczęśc ie )  je s t  nagrobek Jana 
K ochanow skiego .  W  Zwoleniu spaliło się  
174 zabudow ań, straty oceniono na 200 ,000  
rubli sr. Pożar w  L odzi, l iczącej blisko sto 
tysięcy  m ie szk a ń có w , sp row ad ził  takież s a ­
me straty  jak w  Z woleniu .

W  Galicji zgorzało  praw ie  ca łk ow ic ie  
miasto H orodenka , l iczące przeszło 10,000  
m ieszk ań ców  i spaliła s ię  część  żydow sk a  
miasta B ohorodczan, niedaleko Stan is ła ­
w o w a .

W  Bohorodczanach je s t  m urow any k o ś ­
c iół, klasztor D om inikanów  i cerk iew  unicka  
drewniana, zbudow ana przez s łynną Kata­
rzynę z Potockich K o ssa k ow sk ą ,  kasztela­
n o w ą  Kam ieniecką.

W  tej cerkw i j e s t  ikonostaz, uznany przez  
z n a w c ó w  za arcydzie ło  sztuki. Ikonostaz  
ten przenies iono do Bohorodczan z Mania- 
w y , gd zie  był klasztor Bazylianów, zn ies io ­
ny przez Józefa II, dziś w  ruinie.

Z kongresu  polskich i ruskich archeolo­
g ó w ,  jaki odbyw ał s ię  w e  L w o w ie  pod 
przew od n ictw em  W o jc ie c h a  D zied u szy ck ie -  
go, przyjechało kilkunastu arch eo lo gó w  do 
Bohorodczan 10 W rześn ia  1885 roku, aby  
obejrzeć  o w e  arcydzie ło , dotąd nieznane.  
Mieszczanie, chłopi i mieszczki oraz chłopki  
m yśląc , że chcą im zabrać ikonostaz, napeł­
nili cerk iew , aby z niej w ypchnąć uczonych  
a rch eo lo gó w . Nie pom ogły  żadne m o w y  
n aw et  m ie jsco w eg o  proboszcza, archeolodzy  
byliby pobici, gd yb y  nie żandarmi, którzy  
ich rozpędzili.

Późn iej ,  gd y  archeolodzy byli na obiedzie  
u starosty, m jgszczanie p rzek on aw szy  się  
że ich ob aw y b y ły  bezzasadne, przyszli  
przeprosić  uczonych, którzy zbyt sk w a p l i ­
w ie  og łos il i ,  że  istniała odrębna sztuka  
ruska. Należy w ięcej  m aterjałów , w ięcej  
okazów 'zebrać lub w ska7ać, a potem dopie­
ro og łos ić ,  że  szluka ruska istniała.

f* ‘ %
Z Kijowa piszą do R uskiego K u rje ra  o 

cenach gruntów , które ob ecn ie  posz ły  znacz­
nie w  górę  i stały s ię  przyczyną w ie lu  za ­
w iedzionych  nadziei u w łośc ian .  Ci ostatni  
bow iem , widząc n ag łe  spadanię cen , po  
og łoszen iu  n o w e g o  prawa o w ła sn o śc i  zięfli-  
skiej,  ograniczającego je s z c z e  w ięcej  p osia ­
danie jej przez P olaków , przekonani byli, 
że ceny  te coraz niżej spadać będą i nie  
chcieli n ab y w a ć  dzies ięc iny  ziemi za 120 
rubli sr . ,  gd y  tym czasem  płacą już  dzisiaj 
po 150 i w ięce j  za d zies ięc inę .

*
*  *

T ow arzystw o  czy te ln i ludow ych w  P oznaniu  
założyło  w  roku 1884 n ow ych  po w sia ch  
czytelni 7$, w  miastach 9 i rozp ow szechn iło
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15,852 kiążek. P rzyk lasnąć  tylko możmy tej 
zbawiennej dla oświaty ludu  czynności!

*

*  *

Towarzystwo Dobroczynności W Lublinie 
liczyło w 1884 roku 544 cz łonków ; wydało 
obiadów bezpłatnych na sum m ę 18,632 r u b ­
li, wysła ło  24 dzieci do kolonii w akacyjnych 
na wieś i u trzym yw ało  ochronę dla 36 dzie­
ci. P iękna to czynność.

Klasztor powizytkowski w Lublinie obró ­
cono na tanie mieszkania, za które m agistrat 
od rzem ieś ln ików  pobiera tylko po 15 rubli 
rocznie.

 ^ | . O  I  « B » -------
NEKROLOGJA

Rodzina Stodołkiewiczów  znowuż zasm u­
coną została.

N iedawno um arła  małżonka w eterana 
Teodora Stodołkiewicza, dobra i cnotliwa 
Polka i m a tka  rodziny, obecnie skończył 
życie je j  syn.

K arol S todo łk iew icz  syn Teodora, urodził 
się w  Paryżu. W ycłtow any  starannie , ukoń ­
czył chlubnie S zkołę  P o lsk ą  na Batiniolu. 
Po polsku m ów ił dobrze ,  podobnie ja k  
w szyscy je g o  bracia — rodzice bow iem  od 
lat dziecinnych przestrzegali ,  ażeby synowie 
ich mówili język iem  ojców swoich. Gdyby 
dobry ich przykład był przez wszystkich  
pożenionych em ig ran tów  naś ladow any, —  
synow ie  i córki ich m edoznawaliby  żadnej 
trudności w  m ów ieniu  język iem  polskim.

Karol Stodołkiewicz p racow ał jako  u rzę ­
dnik w  redakcji  dziennika francuzkiego. 
Skończył żywot w  22 roku życia, w  mie­
szkaniu ojca sw ego, dnia 17 Października 
1885 roku. P og rzeb  odbył się 19 P aźdz ie r­
nika r. b. z Kościoła Sw . Magdaleny na 
cm entarz w  Montmorency, gdzie i matka 
je g o  w  rodzinnym  grobie j e s t  pochbwaną.

ł
Donoszą nam z Juv isy ,  o zgonie księdza 

Józefa Majewskiego, kapelana przy kaplicy 
w  Zakładzie Polskich  S ióstr  Miłosierdzia.

W iadom o , że Zakład w  Juvisy ,  należy do 
Domu Sw. Kazimiei’za w  Paryżu, j e s t  lam 
szkoła dla chłopców polskich-sie rot i p rze ­
byw a kilkunastu  w e te ranów  z 1831 roku.

Ksiądz Majewski ja k o  dobry  Polak ,  nie- 
pozostał oboję tnym, gdy losy narodu  zno­
wuż ważyć się zaczęły i wziął udział w  w iel­
kim narodow ym  ruchu  w  1861 r. W  czasie 
pow stan ia  1863 r. był kapelanem. Oblężenie 
P ru sa k ó w  przebył w Paryżu . W  roku  1871 
gdy  wybuchła  kom unalna rew olucja ,  nie 
mięszał się do niej, lecz był jako  ksiądz 
przedmiotem prześladow ania. Komuniści 
napadli go i pobili s traszliwie, tak, że do 
śmierci cierpiał na skutki tego pobicia.

Jako  kapelan Zakładu, zasłużył sobie także 
na dobre wspom nienie . Umarł 21 P aździer­
nika 1885. P ochow any  23 Października r .  b. 
na cm entarzu  w  Juvisy .

t
W  szpitalu de la P itie, um arł 22 P aźdz ie r ­

nika 1885 roku , m ajo r  M ichał Malukieivi.cz.
Zasłużony sp raw ie  narodow ej ,  dośw iad­

czył w iele  biedy a naw et nędzy w  tern ży ­
ciu. Zmuszony służyć w  w o jsku  m osk iew - 
skiem, Malukiewicz należał do sp isku  w o j­
skowego, jak i  się rozszerzył w  latach 1861 
i 1862 w  pułkach carskich .

Nie trzeba mniemać, że do tego spisku, 
k tórego  utworzenie było zas ługą  Ja ro s ław a  
D ąbrow sk iego ,  należeli tylko oficerowie 
Polacy. P o laków  s tosunkow o mało w  nim 
było ; p rzeważnie  zaś należeli do n iego ofi­

cerowie Polacy. Na s law nem  zebraniu  re ­
prezentantów  spisku w ojskow ego ,  w  ogro 
dzie pod Bielanami, w osta tnim  Czerwca 
1862 roku  — było 85 oficerów sam ych Mo­
skali. Żaden z nich niezdradził.

Malukiewicz porzucił wojsko m oskiew skie  
zaraz po w ybuchu  pow stan ia  1863 roku  i 
walczył odważnie w  Kaliskiem ja k  na P o ­
laka przystało. Był w  w ielu potyczkach.

N om inow any następnie przez Rząd N aro ­
dow y majorem  w ojska polskiego, dowodził 
batalionem w  piechocie, która zostawała 
pod dow ództw em  pu łkow nika  Franciszka 
Kopernickiego. Po przyłączeniu  piechoty 
do konnicy złożonej z dw óch pułków, u tw o ­
rzył się mały korpus, nad k tórym  objął d o ­
w ództw o jenera ł  Edm und Taczanowski.

Po bitw ie pod S ędziszew em , w  k tó re j  
sam a tylko piechota walczyła i zwyciężyła, 
korpus  Taczanowskiego posuną łs ię  w stronę 
południow o-w schodnią .  W  Kruszynie p rzy­
szło do b itwy bardzo k rw a w e j ,  lecz n ie­
szczęśliwej, w  której piechota nasza wiele 
ucierpiała.

Major Malukiewicz był w  tej b itw ie  p o rą ­
bany  i pokiereszowany. O trzym ał ran k ilka­
naście. Zwątpiono o jego  wyleczeniu. W y ­
wieziono go atoli w  Poznańsk ie ,  gdzie po ­
woli przyszedł do zdrowia.

Na em igracji czekały go nowe, je szcze 
boleśniejsze doświadczenia . W  czasie ob lę ­
żenia Paryża, j a k  wielu innych, ja k  niemal 
w szyscy, w stąp ił  do g w a rd j i  narodow ej.  
Gdy wybuchło powstanie komuny, nie po­
rzucił je j  szeregów, lecz walczył przeciw  
W e rsa lc zy k o m  pod dow ództw em  naczelnie 
kom enderu jącego  armią paryzką jenera ła  
Ja ro s ław a  D ąbrowskiego. Po s traszliw em  
uśm ierzen iu  komuny, skazany na w ygnanie ,  
w ycierp ia ł nie małe męki. Nie tak daw no 
pow rócił  do Paryża ,  gdzie j a k  poprzednio 
trapił go n iedosta tek.

Nękany od daw na chorobą piersiową, 
skutkiem  tylu nędz i cierpień przebytych, 
w szedł wreszc ie  do szpitala, gdzie um arł  
na suchoty, m ając  lat 53.

P ogrzeb  Malukiewicza odbył się 24 
P aździern ika 1885. P o chow any  na cm en ­
tarzu w  Ivry. Cześć jego  pamięci !

Przypominamy przytem potrzebę w sp ó l­
nego g robu  i zarazem potrzebę funduszu  na 
u trzym anie  grobów  polskich. Składki nie 
w iem y dla jakiej p rz y c z y n y 'p  rzestano nad ­
syłać. Czyż nigdy n ienauczym y się w y t r w a ­
łości ?

H rabina Redorte zm arła w Paryżu  24 
Październ ika 1885 r .  W sp om inam y  nazw i­
sko tej czcigodnej Francuzki,  była bowiem 
przyjaciółką Polski i w sp ie ra ła  groszem 
sw oim  sieroty polskie, w y ch o w y w an e  przez 
S ios try  Miłosierdzia u  S. Kazimierza. Była 
ona prezydentką komitetu, za jm ującego się 
u rządzeniem  wielkiej loterj,  na korzyść Do­
m u S. Kazimierza, jednej z najp iękniejszych 
i najpożyteczniejszych insty tucji  na em igra­
cji. Ś m ierć  hrab iny  R edorte  wywołała żało­
bę w  kolonii polskiej w  P aryżu .  Pogrzeb 
odbył się 26 Paźdz ie rn ika  r. b. w  kościele 
S. Magdaleny. Za t rum ną postępow ały  pol­
skie S iostry  Miłosierdzia i dziewczynki pol­
skie sierotki od Ś w iętego  Kazimierza. Mowę 
pogrzebową w ypow iedz ia ł  w  ję zy k u  Iran- 
cuzkim ks. Ildefons Dębicki, pełniący obo ­
wiązki przy kościele S. Magdaleny. Mówiąc 
o je j  se rcu  szlachetnem, cnotach, które ją  
zdobiły i o dobrodzie jś tw ach , jak ie  b iednym 
Polakom  świadczyła, był t łum aczem uczuć 
wszys tk ich  uczciwych ludzi. P am ięć je j  
pomiędzy nami p rze trw a  wieki, piękne 
bow iem  je j  czyny zapisała kronika filantro­
pijnych  instytucji na polskiej em igracji.

© 3 *  Dnia 29 Listopada r. b , w niedzielę, 
o godz. 8 wieczór, w  Sali T ow arzys tw a  geo ­
graficznego, 184, boulevard Saint-Germain, 
odbędzie się uroczysty Obchód 5 5 e j rocznicy 
Powstania Narodowego 1 8 3 0  r. p0(j  prze ­
wodnictwem Pana Mickaniewskiego, na który 
Zarząd Czytelni Polskiej w  P aryżu  ma 
zaszczyt zaprosić w szystk ich  Po laków  obec­
nych w  P aryżu .

P ro g ram  szczegółowy (polityczny i a r ty ­
styczny) rozdaw any będzie przy wejściu.

© 3 "  W  Londynie odbędzie się Obchód 2 9  
Listopada  w lokalu zwanym A ustro -H unga­
rian Club, 60, Greek street,  o godzinie 3 oj 
po południu, urządzony s ta ran iem  Towarzy  
stw a Robotników  Polskich.

£ T  W  30-tą rocznicę śmierci Adama 
Mieckiewicza odbędzie się, dnia 26 L isto-  
padu b. r . ,  o godzinie 8 1(2, w  sali Kriegel- 
stein (Rue Charras ,  4) Wieczór Literacko- 
M uzykalny  urządzony przez S towarzyszenie 
byłych uczniów Szkoły Polskiej w  P aryżu .

Dochód przuznacza się dla wydalonych  
z P rus Polaków.

Biletów nabyć można w  Szkołę Polskie j 
(rue Lainanee, 15), w Księgarni Luxeinbur- 
skiej (rue des G rands-A ugustins ,  3) i w  d r u ­
karni A. Reiffa (9 , place du  College de 
France).

Cena bile tów: 10 fr., 5 fr., 3 fr., 1 fr. 50.
P rogram  szczegółowy rozdawany będzie 

przy wejściu  do sali.

SYN emigranta, żonaty, z wybornej 
rodziny, posiadający dyplom (baccalauriat- 
es-sciences), przyzwyczajony do zatrudnien ia  
biurowego i obeznany z rachunkow ośc ią  
handlową,.,poszukuje m iejsca odpow iedn ie­
go w  polskim domu w e Francji ,  lub za 
granicą. - - Bliższe objaśnienia w  redakcji 
K urjera  Polskieyo to P a ryżu .

t,  V  Q  I | V |  Ą  ta  p laga naszego X IX  
L a  T  O  I I M  n w ieku , k tó re j doznaje 

w ie lu  osób w  m łodym  jeszcze w ieku , zm ieniając 
naszą m łodzież na przedw czesnych starców , dała 
pochoo jed n em u  z naszych rodaków , panu BRYN- 
KOWI Tadeuszowi,  ja k  w ie lu  innym  p oprzed ­
n ikom , do przedsięw zięcia prób i experym entów . 
— Po k ilk u le tn ich  stud jach  i dośw iadczeniach 
w ykonanych  na różnych osobach, Pan B rynk  tą  ! 
razą osięgnął rezultat,, na k tó ry  n ik t dotychczas się i 
n ie zdobył. — I tak , za pom ocą L o tio n  G a e sa r ia  
pana  Tadeusza B rynka, w łosy  zupełn ie  p ^ e s ta ją  
w ychodzić, a używ ając go przez dłuższy czas, p rzed- j  

w cześnie ołysiały może w  a lub  3 m iesięcy odsię- I 
gnąć ja k  najśliczniejsze w łosy  i porost.

Cena F la k o n ik a  Fr. 4.
U dać się z żądaniam i pod  a d re se m :

Mr. Thade BRYNK, 76, ru e  Monge, P a r i s .

p r a w d z i w e  m l i i  Minusów
P . A R T H A U D  MOULIN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k rew  w e wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 

i w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r ­
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łów ny w  P a ry żu  u p. A rthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

Le p r o p r i i ta ir e -g ir a n t : A .  R E IF F .  

Paris. — Imp. A. Reiff, », pl. <łu Collige de France.


